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W  trzemie międzyborskim O W iS
— Czy Wasza Cesarska M ość m a m i je ­

szcze co do rozkazania? —  p y ta  zg ię ty  w p ó ł 
dw orzan in , k tó ry  te j nocy w  trzem ie  m ię ­
dzyborsk im  m a służbę.

—  N ic  a n ic, A rm in ie ; możesz odejść na 
spoczynek —  bezdźw ięcznie pow iada H en­
ry k  i  z g łęb ok im  w estchn ien iem  w yc iąga  
się na sw ym  po ku tn iczym  łożu. Szeroko o t­
w a rte  a znużone oczy pog ląda ją  w  smugę 
księżycowego poblasku, co p ły n ie  z okien, 
skroś b łon  ze skó ry  ba ran ie j, napo jonej 
tłustością. T y leż  b lasku, co trzem , m a w  
sobie znękane serce H e n ry k a  W tórego, w ła -  
dacza na jroz leg le jszych  k ra in  chrześc ijań ­
skich.

Noc w  n im  i  noc w  okrąg  niego, Noc, po­
dobna do w szys tk ich  in n y c h  w  osta tn ich  
latach, od czasu, gdy z p o lsk im  B olesław em  
zaczął w a lkę . Zaw żdy, ja k o  i  teraz, trzeba 
długo a długo, w  męce n iepom ie rne j, w y ­
czekiwać na sen, k tó ry  n ie  chce nadejść, 
a lbow iem  k re w  b ije  do sk ro n i w sp o m in ka ­
m i uczynków , zam ysłów  i  s trasz liw ych  jaw , 
l k tó ry c h  na js trasz liw szą  iście je s t ja w a  
Brunonowa.

Smagłe a n ieu rodz iw e  lic a  H e n ryka  po­
k ry w a ją  się szarością; suchy, kośc is ty  pod­
bródek ow łada  gorączkow y dygot, czarne, 
tchnące uporem  oczy szybko się ch ron ią  
pod po w ie k i. N a b ladych  ustach bolesny 
szept zakw ita :

—  Z now u!
G łębok i oddech, zap lo t rą k  ponad głową, 

chw ila  zim nego zastanow ien ia :
—  K im że  b y ł B runo?
P raw a  ręka  dąży z p o ty lic y  k u  w ezg ło­

w iu, maca, pa lca m i w y c z u w a :. g rubą  ks iąż­
kę, owoc p racy  la top isa  D ytm ara , m iędzy- 
borskiego b iskupa. W arg i, n iczym  w yu czo ­
ną pow iastkę , poczyna ją m am ro tać:

„B y ł ten  B ru n o  m o im  rów ie śn ik ie m  i 
spółuczniem  a pochodzi z n a jś w ie tn ie j­
szego rod u ; na niego za łaską Bożą w ięce j 
n iże li na in n ych  cz łonków  rod z in y  pad ł 
udzia ł zostania w yb rańcem  bożym  m iędzy 
6ynami. Otóż u m iło w a n ym  będąc dzieckiem  
u swej czcigodnej m a tk i Id y , oddań b y ł 
przez n ią  na naukę do ucze ln i m ędrca G ed- 
dona i  w e  wszystko, co do jego po trzeb na ­
leżało, n a jzu pe łn ie j o b fito w a ł. O jcem  jego 
by ł B ru n o  podobnie, komes ą u e rfu rc k i, pa­
nosza w  różn o ra k ich  w zg lędach na pochw a­
lę zasługujący, połączon ze m ną p rz y ja z ­
nym  zw iązk iem  rodz innym , z ogółem za- 
się lu d z i zw iązk iem  n a jw ie rn ie jsze j b ra te r­
skiej m iłośc i. Otóż k ie dyśm y pacho lę tam i 
będąc n ieraz ig ra li p rzed uczeln ią, B run o  
zawsze m o d litw ie  się oddawał. Z a tru d n ie ­
nie ponad p różn iac tw o  przenosząc i  ta k  u -  
p ładn ia jąc  się w  cnotach, doszedł la t  d o j­
rzałości. Cesarz Odon trze c i zażądał i  w z ią ł 
go z sobą na d w ó r sw ój, a liśc i B ru n o  n ie ­
bawem cesarza opuśc ił na samotne w  p u ­
ste ln i uda jąc się życ ie“ ...

—  Do pu s te ln i! —  tęskny  w zdych  pod­
nosi zapadniętą p ierś H e n ryka . —- Do p u ­
stelni.... —  m am rocząc Ciszkiem bezkrw is te  
w a rg i a rozum  roztrząsa, dlaczego zabie­
gał o godność k ró le w ską  on, s ła bo w ity , k u ­
lawiec, syn w ie rch a  B a w a rii, H e n ryka  K łó t  
liwego i  chu ch ro w a te j G ize li bu rgu ndzk ie j, 
on. dręczon dziedziczną w  sw ej rodz in ie  
kolką, często zapadający na zd ro w iu , czę- 
oto p rz y k ry  swem u otoczeniu, prześ ladu jący 
pode jrzen iam i b ia łk ę  swą, K unegundę, nie 
um ie jący panować nad sobą a m im o  to żą­
dny panow an ia  i  dwudziestego piątego l ip -  
ca 1002 ro k u  obran, taką  je  poczyna jący 
m ow ą:

—  „C hoc iażbym  chcia ł, n a jp ie rw  Bogu a 
dopiero w am  w szys tk im  dostatecznych 
chw alb  m o ich  w ypow iedz ieć n ie  zdołam. 
D latego o d k ry ję  się ja  sam przed w a m i z 
na jsk ry tszych  zam iarów , ja k ie b y m  w zg lę ­
dem was, p rzy  w łasnow o lne j waszej pom o­
cy, dokonać p ragną ł. Bo je s t m i to  dobrze 
w iadom o, ja ko  w ie rn ie  k ró lo m  w aszym  za­
wsze i  wszędzie okazywać się posłusznym i 
a nieść im  pomoc n iezw łoczną by ło  waszą 
usilnością. S tąd to  w ięc  ty m  w iększym  i 
m oim  je s t życzeniem  was do na jw yższych 
we w szys tk ich  w zg lędach godności p rze ­
znaczać was m iłow a ć  a g w o li pom yślności 
państwa oraz mego w łasnego dobra was
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s trz e c . i  ochraniać. Byście zaś pe w n i b y li 
s łów  ty c h  m oich, chcę ich  w am , stosownie 
do życzeń waszych, ile k ro ć  na ty m  godność 
m oja k ró le w ska  c ierp ieć n ie  może, dowieść 
czynem : poniew aż n ie  w b re w  w o li waszej i  
zam ysłom , ale za waszym  p rzyk laśn ięc iem  
i pon iekąd  przez samychże was powołań, 
w  ty m  s tro ju  k ró le w s k im  ja w ię  się przed 
w am i. Waszego p ra w a  zatem n ie  chcę ja  
obrażać, aleć przec iw n ie , pokąd życia s ta r­
czy, łaskaw ie  je  w e w szys tk ich  względach 
w yko nyw a ć : jakoż  zaręczam w am , iż d la  
rozum ne j w o li waszej zawsze w  m ia rę  m o­
ich  s ił, gotowe posłuchan ie zna jdz iec ie :“ .

H e n ry k  pom ni, ja k  po te j jego przem ow ie  
z p ie rs i radosnego lu d u  głos jeden rozg ie ł- 
czał, „g łos czci. chw a lb y  i  m iłośc i zarazem “ , 
zaczem d iu k  B e rn a rd  w z iąw szy w łóczn ię  
im ien iem  w szys tk ich  poda ł ją  nowem u 
w ładcy, z ty m  godłem  zlecając m u  troskę  
baczności nad rządam i n iem ieckiego państ­
wa.

H e n ry k  pam ięta, ja k  n iebawem , po ob io­
rze, spo tka ł się b y ł z B runonem ; i  ta k  m u 
w  chw i-li onego spo tkan ia  zaw iścić począł 
puste ln icze j ciszy, że, opuściwszy siedzisko 
k ró le w sk ie  pospieszył do erem u, w y k o n a ł 
ś luby  i  b y łb y  został p ra w y m  zakonn ik iem , 
gdyby nie  rozkaz opata. k tó ry  m u  po le ­
c ił w  blaskach chw a ły  w ładacza tru d z ić  się 
g w o li dobra kościoła.

Czy g w o li dobra?
Cesarz w zd ryga  się na ław ie . Żda się, 

ja ko  by to py ta n ie  wysysa ło m u szpik z 
kości, w y p ija ło  k re w  z tę tn ic , gasiło m yś li, 
un ice s tw ia ło  czucie i  w olę.

Będący od trzech la t cesarzem rzym sk im  
H e n ryk , będący cesarzem rzym sk im , naśle- 
dn ik ie m  i  spadkobiercą o lb rzym iego  K o n ­
stan tyna, pobożnego K a r ła  i  Odona, k tó - 
ren  ..m ira b ilia  m u n d i“  zwań. naś ledn ik  
ow ych to m ężów nie  w ie . co się z n im  te ­
raz dzieje. Tedy w spom n i B run on a  a u - 
niósłszy g łow ę i  przysunąw szy D y tm aro w ą  
księgę do oczu, p rzy  pom ocy księżycow ej 
pośw ia ty  przebiega b łogos ław ion żyw o t 
A posto ła  z G u e rfu rtu ?

..Po śm ie rc i na jchw alebnie jszego Odona, 
za panow an ia  ju ż  na ów  czas H e n ryka  
W tórego, p rz y b y ł B ru n o  do M iędzyborza 
i tam że p rzys łan  sobie z R zym u pa liusz 
b isku p i na rozkaz k ró la  p rz y ją ł b y ł od a r ­
cyb iskupa Taginona. Zaczem g w o li duszne­
go zysku ją ł się tru d ó w  m nogie j oraz uc iąż­
liw e j pobożności, chłoszczac cia ło  głodem  
i męczajc je  bezsennością. Od Bolesław a 
polskiego a także od in n ych  panów  m ając 
w  darze dobra i p ieniądze, rozdz ie la ł je  
n iezw łoczn ie m iędzy kościo ły , p rz y ja c ió ł 
i ubogich, a n ic  z n ich  g w o li sw o ich po­
trzeb n ie  ostaw ia ł. Toż w  dw unastym  ro ku  
swego św ią tob liw ego  zawodu do P rus w y ­
szedłszy n ie  u rodza jna  tam  ro lę  bożym 
ziarnem  obsiewać począł. A liś c i ty lk o  osty 
w schodziły , tudzież opoczyste obszary nie 
da ły  się ła tw o  zm iękczyć. W  końcu gdy na 
rub ieżach rzeczonej k ra in y  i  R usi D obrą 
N ow inę Pana Jezu K ry s ta  opow iadał, n a j­
p ie rw  w z b ro n ili m u  tego k ra jo w c y  a po 
da lszym  aposto łow aniu  w t rą c i l i  go do t u r ­
m y i  w ra z  z osiem nastu iego p rz y ja c ió łm i 
dn ia  czternastego lu tego ro k u  Pańskiego 
tys iąc dziew iątego n ie w in n ą  pod m ieczem  
m ęczenn ikow i śm ierć zadali. N iepogrzebane 
leża ły  z w ło k i ty lu ż  B a ra n kó w  K rys to w ych . 
aż dow iedziaw szy się o ty m  B o les ław  s ta r- 
gow a ł je  i  na b y ł w  przyszłe panow an iu  
swem u b łogos ław ieństw o“ .

H e n ry k  zaprzestał czytan ia  d łon ią  z 
w ściek łośc i uderza jąc o księgę. Z now u  B o­
lesław , zawsze ów  n ie n a w is tn y  w ładacz P o­
lan, co k ro m  ziem  i  lu d ó w  naw e t n a ju m i-  
łowańszego p rzy ja c ie la  m u  zab ra ł!

Co. się stało, iż B ru n o  odszedł b y ł od 
H enryka? Czemu n ie  poszli społem gdzieś 
śnić w  pus te ln i, że św ia t je s t szcześliw  a 
bezgrzeszny, ja k im  b y ł w  dn iach s tw orze­
nia? Czemuż B ru n o  odchodząc w  podróż 
bezpowrotną ta k  o k ru tn e  pożegnanie H en­
ry k o w i zgotował?

Tedy zdaje się u trudzonem u cesarzowi, 
że przed n im  w  g łęb i trzem u w id n ie je  d z i­
w na Stwora, n ie  posiadająca w  sobie n ic 
pospolitego, n ie  m ając ust, a iście cała us ta ­
m i będąca, a iście skarżąca się boleśnie:

—  „P rzebóg; nieszczęśliwe d n i naszych 
czasy! O, św ię ty  cesarzu, o lb rz y m i K o n ­
s tan tyn ie ! o, wzorze pobożności, na jlepszy

chrześcijan  prześ ladu je  a p ra w ie  n ie  masz, 
k to  by  pogan na w raca ł? “ ...

—  Jest przecie  B o les ław  -—- z łoś liw ie , po- 
bocz H e nryka , szepce jużże bez ochyby: L u -  
c ife r. —  je s t  przecież Bolesław , k tórego 
B run o  , m e pom nąc w ie rnośc i, na leżnej 
odeń n iem ieck iem u k ró lo w i, m iło w a ł. B o ­
les ław  rad  popiera naw racan ie  pogan. C h i- 
ch i-eh i!... szyderczy śm iech rozdzie ra  m o­
g ilną  ciszę trzem u.

Dreszcz p rzen ika  cesarza od stóp do g ło ­
wy.- Jego odurzone oczy spozierają u p a r­
cie w  p rzec iw leg łą  ścianę, ja k b y  ją  p rze­
w ie rc ić  chcia ły . S poziera ją  uparc ie  i  zh ic - 
obaczka —  dostrzegają:

O to skądś z oeniy w y ła n ia  sie d ru h  u m i­
ło w an y a dzierżąc przed sobą m ieczem  od­
c ię tą  g łow ę p rzyzyw a  ręką  jakow eś inne 
cienie.

Ho. ho! Ileż  ich  to. ile!... Osiem nastu to ­
w arzyszy B runona, p ięc iu  m ęczenn ików  z 
M iędzyrzecza i —  i W ojc iech na ziem i 
P rusów ' u b ity .

P o m a rli g w o li p ra w d y  Jezu C h rys tow e j 
bogom odlcy p rz y b y li owo teraz do H e n ry ­
ka. k tó ry  chc ia łby  w yc iągnąć ram iona  i 
m a ry  odepchnąć, a liśc i —  a liśc i one są po­
nad nań mocniejsze. U w ieńczon cesarskim  
diadem em  K u la w ie c  m usi zdać się na ich 
łaskę i  n ie łaskę; m usi spozierać w  te oska r­
żające oczy przeszywające go n iew yp ow ie ­
dzian ie s trasz liw ym  c iężk im  spo jrzeniem ; 
m usi słuchać, co p ra w i doń w idm o  B ru n o ­
na, w idm o, z k tórego oczodołów ciecze 
k re w  z ropą, w idm o, w ła śc iw ie  n ie  m ające 
ust a iście całe będące ustam i. Na tych  
ustach bezgłośny k rz y k  się p lęgnie :

—  „Je ś li ktoś pow ie  ci, H e n ryku , iż tego 
w ładcę Bolesława, kocham , iż dochow uję 
m u w ie rnośc i i  p rz y ja ź n i —  jest to rzeczy­
w is ta  praw da. K ocham  go rzeczyw iście ja k ­
by w łasną duszę a w ięce j od mego życia. 
A le  b io rę  za św iadka  Boga, przed K tó ry m  
nic s'ię n ie  u k ry je , pozywam  na św iadka 
wspólnego O jca naszego, że m iłu ję  B o les ła­
w a g w o li twego dobra, H e n ryku , i  g w o li 
tego, ile  zdołam, pragnę go k u  tob ie, k ró lu  
m ój m iły , sk ło n ić “ ...

Cóż to było? Dlaczego B ru n o  ta k i lis t  
napisał? Czy, is to tn ie , d la  tego, że ja k  
przed p rz y ja c ió łm i gadał, onże lis t  s tan ow ił 
w yznan ie  czystej w ia ry  i  czystych p rzeko­
nań? Lecz jakże m ogło być inacze j! W szak­
że B ru n o  p isa ł ta k  do H e n ryka  w  przede 
d n iu  swej aposto lsk ie j w y p ra w y , z k tó re j 
m ia ł n ie  w róc ić . W  ob liczu śm ie rc i pisał, 
z ta k ie j w yżyn y , do ja k ie j rzadko mogą się 
podnieść —  w ed ług  słów  b iskupa E ida — 
naw e t na jw zn ioś le jsze duchy i  na jb a rdz ie j 
płonące w ia rą  serca.

I  z te j też p rz y c z y n y . w  duszy cesarza 
kołacze się niepewność, szamota się lęk,
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Po Zjeździe Działaczy Opolskich w  Opolu 
dnia 22 września —  odbył się zjazd Kaszu­
bów w  Szczecinie. Zanim  omówimy ten 
zjazd szerzej, nie możemy się powstrzymać 
od napisania tych paru wstępnych uwag.

Zagadnienie autochtonów polskich na 
Ziemiach Odzyskanych wciąż jeszcze jest 
u nas niedocenione. A  przecież oni stano­
w ią żywą ilustrację do naszych historycz­
nych praw d do tych ziem, a dopiero potem 
prawa te wzmacnia rok naszej pracy na 
tych ziemiach. Bystro podpatrzono to w  
Anglii. Niedawno w  Izbie Gmin padły w y ­
mowne słowa: „Szczęściem Polski są sku­
piska ludności autochtonicznej na ziemiach, 
położonych na wschód od Odry i Nysy, one 
bowiem pozwalają nie wątpić w  prawo 
Polski do posiadania tych terenów.“ Tak, 
to jest istotnie nasze szczęście. N ie chcemy 
oczywiście obniżać wagi innych czynników, 
tak politycznych jak  gospodarczych, dzięki 
którym  posiadamy Ziem ie Odzyskane, ale 
czynnikiem najbardziej w ażkim  jest p ra­
dawny mieszkaniec tych ziem, żyjący tam  
po dziś dzień.

Zatem  nie doceniono u nas te j sprawy. 
Nie doceniono tak dalece, że pozwolono 
i pozwala się po dziś dzień krzywdzić lud ­
ność autochtoniczną. Że trzeba było aż spe­
cjalnych ustaw, by ją  chronić przed chci­
wością i bezprawiem, jak  gdyby najlepszym  
je j zabezpieczeniem przed gwałtem nie była 
zachowana przez nią polskość. Niedocenia­
nie faktu  istnienia te j ludności ma swoje 
źródło w  pewnej niedojrzałości politycznej 
naszego narodu. Pozwala to snuć niewesołe 
refleksje tym  więcej, że znajdujem y się 
właśnie na froncie w alk i o Odrę i Nysę.

W  komentarzu do Zjazdu Kaszubów P ol­
skie Radio nie mogło nic więcej powiedzieć 
?onad to, że Zjazd w yraził pełne zaufanie 
dla Rządu. T ak  jakby to było najw ażnie j­
sze w  całym Zjeździe. Fakt, że odbył on 
r>ię w  Szczecinie i że zjednoczył Kaszubów, 
których nauka niemiecka wielokrotnie  
usiłowała rozłączyć z Polską, nie został 
w  dzienniku radiowym  wykorzystany. Jeśli 
aspektu tego nie wykorzystamy należycie, 
Zjazd będzie bez większego znaczenia. Jeśli 
aspektu tego nie wykorzystam y celowo 
i głośno —  wszak Zjazd ten jest cenniej­
szą odpowiedzią na mowę Byrnes’a niż 
uliczne manifestacje —  potwierdzim y raz 
jeszcze swą polityczną krótkowzroczność.

„Łapanki“  mają odległą historią. W każdym razie nie są wymysłem minionej "wojny. Oto obraz Wojciecha
Kossaka „Łow y na ludzi“ .
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um
„ . . .  jestem przekonany, że szczep nasz 

języka niemieckiego, obejmujący pdłowę 
kraju  (tj. Śląska —  dop. nasze), przywędro­
wał tu czyli napływał z w a b i o n y  h a n ­
d l o w ą  k o r z y ś c i ą ,  możliwą u sąsia­
dów, gdzie były kosztowne fu tra, skóry, 
dalej bydło, wosk, miód, mydło i ołów 
w w ie lk ie j ilości. To zwabiało z czasem 
coraz więcej przybyszów . . .  Że jednak  
k i e d y ś  P o l a c y  p o s i a d a l i  Ś l ą s k  
c a ł y ,  pokazują prócz języka, wciąż jeszcze 
dobrą część Śląska opanowującego, ich 
książęta; że byli oni Polakami, o tym  

świadczą szczepy sąsiedzkie, Czesi, Sarmaci, Łużyczanie, mówiące wspólnym w andal- 
skim językiem ; o tym  świadczą stare nazwy miast, jak  Brieg, co w  ich języku „naa 
brzegiem“ oznacza, albo Striegau, właściwie Stregor, który nazwę posiada od trzecn 
z miastem sąsiadujących gór, tak też Jauer, tak i w iele innych; są też miasta nazwane 
od wandalskich imion W ratyslaw a i Bolesława.“

(Bartholonieits Stemis: Descrpcio tocius Silesie et ciyitatis Regie V.ratislaviensis. 1ł|12 — l o l i .  Cyt. we­
dług wydal ia wrocławskiego 2 r. 1902).

k rą ż y  n iepokó j, k tó re n  zapadłą p ie rś  jego 
dreszczem ia ko w e jś  trw o g i p rzen ika . Zda 
sie, iż  w ie lce  znużon, zaczem pod ten  czas 
w łaśn ie  m usi słuchać przeszywającego n i­
czym  os try  g ro t w łóczn i, chociaż niemego, 
k rz y k u  m ęczenn ika;

—  „J e ś li je d n a k  w o ln o  ta k  pow iedzieć ni,e 
tracąc ła s k i k ró le w s k ie j;  czy je s t to  do­
brze prześladow ać chrześc ijan ina  a dz ie r- 
żeć m ir  tudzież p rzy ja źń  z ludem  pogań­
skim ? Co za zgoda Jezu K ry s ta  z B e lia - 
lem ; co za po rów nan ie  ś w ia tła  z c iem no­
ścią? Jako —  że się połączą: Swarożyc, z 
wodzem  św ię tych, w aszym  i  naszym  M a u ­
rycym ? Ja k im -że  sposobem zgodzą się spo­
łe m  św ię ta  w łóczn ia  i  godła pogańskie, 
ka rm ione  s tru g a m i lu d z k ie j k rw i?  Czy nie 
m ien isz ' to za grzech, o k ró lu , gdy św iecka 
g łow a w szystk iego s trześcijaństw a, co ha ń ­
ba powiedżieć, k roczy  przed czarc im  go­
d łem  dem onów a naw e t im  o b ja ty  p rzysy ­
ła? Czy n ie  le p ie j by łob y  m ieć tak iego m ę­
ża, ja k  Bolesław , w ie rn y m  sobie, je ś li m o­
żna z jego pomocą i  w spó łp racą daninę po­
b ierać oraz św ięte chrześcijaństw o w e w ło ­
ściach pogańskich  u tw ie rdzać?  O, jakżebym  
pragną ł, żebyś tego, o k tó ry m  m ów ię, w ła d ­
cę Bolesława, m ia ł n ie  za n iep rzy jac ie la , 
a le  za w ie rnego  sobie! B yć to może, iż od­
powiesz; „chcę !“ ...

N ie, o n ie ! H e n ry k  n ie  chc ia ł i  po tąd 
n ie  chce. chociaż w  g łęb i serca czuje, iże 
p ra w  b y ł B ru n o  pisząc:

—  „T rzeba  okazać m iłos ie rdz ie  i  od rzu ­
cić złość, je ś li chcesz m ieć go w ie rn y m ; 
trzeba zaprzestać prześladować, gdy chcesz 
go m ieć rycerzem ; trzeba dzia łać za pom o­
cą dobra, aby go ono k u  tob ie  sk łon iło . 
D latego strzeż się, k ró lu , aby, je ś li w szys t­
ko  będziesz czyn ił przem ocą a n ie  m iło ­
s ierdziem , k tó re  kocha sam dobry  Jezu 
K ry s t, iżby  się p rzypadk iem  nie  rozgn ie­
w a ł na c iebie Ten, K tó ry  i teraz pomaga. 
N ie  będęć m ó w ił na p rzekór, o k ró lu . N iech 
się stan ie ta k , ja k  Bóg chce i  ja k  ty  
chcesz“ ...

O. Boże! Co się to dzieje?
Po ścieżce z księżycowego b lasku  dążą k u  

H e n ry k o w i: W o jc iech  z p ięc iu  b ra ćm i z 
M iędzyrzecza i  z osiem nastu M ęczenn ika­
m i, w iedz ion ym i przez k rw a w ą  głow ę B ru ­
nona. M a ry  podnoszą k u  cesarzow i swoje 
okaleczone lic a  i  w yc ią g a ją  k u  n iem u po­
łam ane k ik u ty  rą k , obw iązane k rw a w y m i 
s trzępam i gałganów, ja k b y  chc ia ły  go u jąć  
i  pow lec za sobą w  tę samą mękę, k tó re j 
same s ta ły  się św iadectw em . Zaczem ja w a  
B run on ow a  w zm aga k rz y k  sw ój aż do g ro ­
m owego h u ku :

—  „C zy n ie  le p ie j i  m ądrze j w a lczyć  z 
pogaństwem  d la  chrześcijaństw a, n iź li d la  
z iem skich  zaszczytów sprowadzać w o jn ę  na 
chrześcijan? Jużci: cz łow iek  zam ierza, a lić  
ty lk o  Bóg sądzi. Czyżeś n ie  w ta rg n ą ł do 
z iem  B oles ław a s iłą  z poganam i i  chrześci­
janam i?  I  cóż się stało? O c h ro n ili B o les ła ­

w a i  św ię ty  P io tr, za k tó rego  dann ika  i 
w yznaw cę on się m ie n i i  św ię ty  W ojciech, 
k tó ry  um ęczon za w ia rę  przez n ie n a w is t­
nych  P rusów . G dyby  n ie  c h c ie li m u  po­
móc, n igd y  b y  n ie  spoczywało w  jego zie­
m i. ty c h  p ięc iu  św ię tych  M ęczenn ików , 
k tó rz y  k re w  p rz e la li i  czyn ią  m nogo cudów  
grozą im ie n ia  Bożego. Pan ie ! n ie  jesteś ty  
k ró le m  słabego serca, lecz s p ra w ie d liw y m  
i m ocnym , co się podoba; chyb ia  c i ty lk o , 
abyś b y ł m iło s ie rn ym  i  n ie  zawsze p rze ­
mocą, ale i  m iłos ie rdz ie m  na ród  podbić 
się s ta ra ł; a ta k , co dz is ia j z trzech  stron 
masz w o jnę , n ie  m ia łbyś  z żadne j“ ...

P ierś H e nryka , ściśn ięta lodow atą  d łon ią  
lęku , g łęb ok im  w estchn ien iem  u s iłu je  się 
od niego u w o ln ić , lecz —  napróżnb: .lęk zo­
sta je  i  n ie  zm nie jsza się; zaczem przepe łn ia  
go ta k  okropna  m ęka, iż na w e t k rz y k  n ie  
p rzyn iós łby  m u  te raz u lg i. Z w o lna  i  z bez­
g ran icznym  w y s iłk ie m  cesarz siada na ła ­
w ie, w b ija  oczy w  śm ie rte ln ie  blade m ary, 
słucha um iłow anego d ruha , k tó re n  p ra w i 
teraz cicho, cichuśko, n iczym  m atka , co 
ohydę zła łagodn ie  swem u dz iecku prze­
kłada :

—  „Lecz cóż nam  do tego! N iech rozsą­
dzi w  sw o im  rozum ie  k ró l s p ra w ie d liw y  i 
dobry ; n iech rozsądzi to i  każden dobry

w ud z ie la n iu  pouczeń b iskup , g rab ia  i  d iuk . 
Co się m o je j, c zy li bożej sp raw y tyczy, po­
w iem  jedno, d ru g ie  i  n ic  w ięce j n ie  do­
dam. O to z pow odu ciebie, k ró lu , now y K o ­
ściół zb liska  odczuwa zło podw ó jne : N a j­
przód w ie rc h  Bo les ław , k tó re n  mocą d u ­
cha i  c ia ła  gorąco m ię  zachęcał do n a w ra ­
cania P rusów  i  pos tanow ił żadnych na to 
środków  n ie  szczędzić, oto za trzym anym  
został przez w o jnę , ja k ą  na jm ędrszy k ró l 
zdz ia ła ł d la ń  konieczną, spowodu czego po­
móc m i w  opow iadan iu  S łow a Bożego, nie 
ma an i czasu, n i p ien iędzy. P ow tóre , gdy 
L u tycy  są poganam i i  ba łw anom  cześć od­
dają, n ie  na tchną ł Bóg k ró lew sk iego  serca, 
iżby ich  d la  chrześc ijaństw a w  ch lubne j 
w o jn ie  pokonać, co pod ług nakazu E w a n ­
ge lii znaczy: zm usić do w e jśc ia  do K ró le s t­
wa Bożego. Czyż n ie  b y ło  by  w iększym  
zaszczytem i  w iększym  zbaw ien iem  dla  
kró la , gdyby on i  K ośc ió ł pom noży ł i  m ia ­
no aposto lskie  u  Boga sobie w y je d n a ł p ra ­
cując nad tym , aby ochrzcić pogan i  m ir  
zawrzeć z ty m i, co w  pomoc id ą  z chrześci­
janam i?“ ...

H e n ry k  potrząsa głową. W ie, że n ie  w o l­
no d la  K ró le s tw a  Bożego zapom nieć o ziem  
ckim . W ie, że n ie  w o ln o  m u  zboczyć z d ro ­
gi, po ja k ie j stąpa. T rzeba m u  iść da le j i 
dale j, aż do ca łkow itego  pognęb ien ia B o le ­

sława, czemu nie  po łoży zaw ady gw ara 
B runonow a. W  p a rc iu  na wschód cesarz an i 
na zdziebko czasu n ie  może się zatrzym ać, 
tym  w ięce j, że n ie  m a naw e t s iły , aby się 
oglądnąć, n i możności, b y  przystanąć.
. N ie  i  n ie ! M u s i iść drogą, ja k ą  o b ra ł i 
n jk t  m u  nie  prze łoży, że źle dąży!

Tedy w y ro zu m ia le  s łucha szeptu dawno 
pogrzebanego druha, k tórego się ju ż  n ie  
boi. I  lę k  w  n im  zczezł i  bo jaźń  zeń spa­
dła. n iczym  zawszony łachm an nędzarza 
przed kąp ie lą  w  s trum ie n iu . S łucha, w y ro ­
zum ia le  słucha, ja k  B run o  ż a r liw ie  ug w a - 
rza:

—  ,,W ty m  je d n a k  zło na jw iększe, iż nie 
dowierzasz, H e n ry k u , B o les ław ow i, an i on 
tobie, na niego zagniewanem u. Przebóg, 
nieszczęśliwe d n i naszych czasy! O, św ię ty  
cesarzu, w ie lk i K on s tan tyn ie ! o, w zorze po­
bożność!, na jlepszy K a r le ! O, czy w iecie , 
że je s t teraz ta k i, co chrześc ijan ina  prześla­
du je ; a p ra w ie  niemasz, k to b y  poganina 
nawracał? D latego, o k ró lu , je ś li m ir  dasz 
chrześcijanom  i  za chrześc ijaństw o w a l­
czyć będziesz z poganam i, oto w  dn iach  są­
du ostatecznego, gdy wszystko p o rzu c iw ­
szy staniesz przed ob liczem  Pana, ty m  
m nie jsze j doznasz boleści i  tym . w iększą 
uczynisz radość, im  w ięce j będziesz m óg ł 
wspom nieć dobrego, któregoś zdzia ła ł. C zy li 
w ięc k ró lu , n ie  strachasz się o w ia rę , gdy 
pom ny złego łączysz , się z poganam i? N ie 
żądaj ty lk o  rzeczy n iepodobnych: inaczej, 
jakże chcesz, aby do zgody przyszło? B o le ­
s ław  zapewnia, iż  na w ie k  w ie k ó w  cię n ie  
opuści, iż  w  po ko n yw a n iu  pogan zawsze 
ci będzie n a jg o r liw ie j pom agał i  w e  w szy­
s tk im  chę tn ie  c i s łuży ł. I le ż  dobra  sta ło  by 
się w  na w ra can iu  pogan i  w  s traży nad 
chrześcijaństw em , gdyby syn B o les ław  ży ł 
z tobą, naszym  w ładączem , je dyn ą  nadzie ją  
św iata, w  dobre j zgodzie, tak , ja k  żył^ jego 
ojc iec M ieszko ze z m a rłym  cesarzem“ ...

—  N ie, n ie  mogę się z n im  po jednać! Nie, 
nie w o lno  m i się z n im  zapogodzić! —- c i­
ska H e n ry k  w  odzew ie k rw a w e j g łow ie  
B runonow e j, k tó ra  n ie  przesta je  nalegać 
i da le j p ra w i:

—  „C o k o lw ie k  możesz zdzia łać m ow ą a l­
bo pomocą w  na w ra can iu  P rusów  i  L u ty -  
ków , n ie  przestań tego czynić^ ponieważ 
ku  na w ra can iu  serc tych  w łaśn ie  pogan 
zwraca się teraz nasza praca i  m us i speł­
n ić  się za pomocą D ucha św iętego i  w a lczą ­
cego P io tra “ ...

—  S pe łn i się —  odrzecze chm u rn ie  H en­
r y k  —• lecz n ie  ry c h le j, gdy hen, na wschód 
w yp rę  ca ły  szczep s ło w ia ńsk i; p rzygn io tę  
i  zdepczę go ciężarem  zbro ić  żelaznych, aby 
ju ż  n igd y  n ie  pow sta ł głosząc w  n ie w o li 
chw ałę  germ ańskiego oręża i  sta jąc się na ­
wozem  pod przyszłe  lę chy  now ych  dziedzin 
o lb rzym iego  i  św iętego cesarstw a rz y m ­
skiego na rodu  n iem ieckiego!

Ludwik Hieronim Morstin
ó

W  nadodrzańskiej puszczy
W izja  sceniczna w  jednej odsłonie (fragmenty)

T E O F IL O W I T R Z C IŃ S K IE M U  
P ie rw szem u D y re k to ro w i T e a tru  Polskiego 
w e W ro c ła w iu  
M iło ś n ik o w i i  o d tw ó rcy  poezji d ram atyczne j 

Rzecz dzieje się w  okolicach W rocławia w  w ieku X I I I  
w  Noc Świętojańską.

Wystawiono po raz pierwszy we W rocławiu  
dnia 9 czerwca 1946 roku.

(W ychodzi H e n ry k  IV , książę w ro c ła w sk i, za n im  rycerze 
i n iew ias ty , zwane tu  B ia łk a m i)

H E N R Y K :
Po uczcie m ile  zażyć chłodu.
Zapraszam  was na przedsień grodu, 
będziem y pa trzeć w  d a l siną i  m odrą, 
gdzie cud zachodu przed n a m i się stawa, 
gdzie na b łę k ita c h  pręga zorzy k rw a w a  
słońce u m ie ra  nad Odrą.
D z is ia j je s t w i l ia  do św iętego Jana 
i  św ięto S łow ian.
Zap łoną ognie dziś na w szys tk ich  w zgórzach 
i  n iebo w  szarfy  u s tro ją  p łom ien i.
W y p iękne B ia łk i us ty  różanem i 
p ijc ie  te  wonność w ieczoru  
ja k  m iód  z p las tru .

B IA Ł K I :
Książe...

H E N R Y K :
Jest n iebo konchą a labastru , 
ja k  m uszla w y ło w io n a  z Czarnomorza. 
k tó rą  nam  ruscy przynoszą hand larze, 
co przed zagonem ta ta rs k im  tu  uszli.
Za c h w ile  b łysną  p e r ły  na dn ie m u s z l i--------------
gw iazdy. T a k  z m ro k ie m  jasny  dzień się zw iąze 
a m y  będziem y patrzeć na te gody.

B IA Ł K I :
Książe, ach książę...

H E N R Y K :
Słońce skam ien ia łe .
w  żyw icy  m orza w ie lk i głaz bu rsz tyn u

przyn iós ł m i w czo ra j żeg larz ze Szczecina.
Kaza łem  czarę z n ie j k rą g łą  utoczyć, 
czarą tą  czerpnę z s tągw i strugę w ina . 
co je s t ja k  p łom ień  m iłośc i gorące 
i p ić z n ie j będę w am  na cześć i  chw ałę 
i słońce nieb ios żegnać z iem i słońcem.

R YC ERZ:
Książe, ty  n ie  ch w a l naszych skrom nych  b ia łek , 
bo ja k  ten  ru m a k  z cu g li wypuszczony 
staną się zbytn io , dum ne i  zuchwałe.

H E N R Y K :
W ierz m i, b łąka łem  się d ługo po świecie. 
by łem  w  n ie je dn e j bogate j k ra in ie , 
w idz ia łe m  m nogo n ie w ia s t u ro dz iw ych , 
s łodk ie  princessy I ta l i i  słonecznej, 
n iem ieckie  dum ne i  zim ne g ra fin ie , 
w ęg ie rsk ie  m łó d k i, ja k  do jrza łe  ś liw y ,
0 skórze c iem nej i  n iezw yk le  g ła d k ie j,
m ocnym  i  s ło dk im  upo jone w in e m ---------
1 pu lchne Czeszki ks ięc ia  O ttoka ra  
i rusk ie  k ra sk i, pe rła m i dzwoniące,

..co m a ją  usta czerwone i  wąskie , 
lecz na jp iękn ie jsze  nasze b ia łk i śląskie.

B IA Ł K I :
(w  zachwycie)

Książe, ach książę...

R Y C E R Z:
S pokojn ie , spokojn ie .

H E N R Y K :
J u tro  o św ic ie  ruszam y na łow y, 
konno przebiegnę nadodrzańskie  puszcze, 
na zw ierza sforę d z ik ich  psów wypuszczę, 
w  zam ek przyn iosę w ie lk ie  g ło w y  tu rze  
i  las je le n ich  rogów  rosochatych.
D z is ia j na żyw e p ragnę  patrzeć k w ia ty , 
ja k  podm uch w ia tru  ig ra  z w aszym  w łosem  
i  z c ie nk ich  n ite k  zw ilżonych  przez rosę 
snuje oko ło g ło w y  z ło tą  przędzę.

B IA Ł K I :
Książe, ach książę...

(pacho łkow ie  wnoszą w in o  i  na le w a ją  ks ięc iu  puchar)

H E N R Y K :
P iję  zd row ie  wasze.

M ó j astrologus w y c z y ta ł w  n ieb księdze.
dziś m i to  z w ie lk ą  radością ozna jm ił.
iże z k o n ju n k c ji dw óch na jw iększych  p lanet,
w ypadek w . n ieb ie  ponoć nadzw ycza jny
w idać, że idą  czasy karbow ane
dawno na laskach w ieszczów i  w ró ż b itó w
dla  z iem i Ś ląsk ie j i  d la  P o lsk i całe j,
w ie k  k r w i i  bo jów , po tęg i i  chw a ły ,
a d la  d y n a s tji naszej o rło b ia łe j
możność spe łn ien ia  czynów  i  przeznaczeń
ja k ie j od. w ie k ó w  w ie lk ic h  B o les ław ów
jeszcze nie  by ło . T ak  m i dziś tłum a czy ł
ten  starzec m ąd ry , uczc iw y  i  p ra w y ,
k tó ry  zna dobrze nieb ios ta jn ą  księgę.

R YC ER Z:
Jeś li n ie  zełgał, n iech m u  Bóg da zdrow ie  

H E N R Y K :
Teraz by m iło  by ło  słuchać pieśni...

H E N R Y K :
(do. starego rycerza)

A  w y  zostańcie ze m ną w ojew odo.
W ie rn y  p ias tow sk i sługo, chodź m ó j s tary, 
spo jrzym y na tę z iem ię naszą śląską, 
k tó ra  się do snu k ładz ie . O m in ion e j 
s ław ie  będziem y śnić i  wskrzeszać m ary.
Byłeś u  boku  dziada pod Legnicą, 
k ie d y  ryce rs tw o  w ió d ł na bó j z Tatarem .
N a kosookie M ongo ły  zagony,
k ie d y  ru s z y ły  z krzyżem , znakiem  w ia ry
po lsk ie  z a s tę p y -------- pamiętasz...

W O JE W O D A :
Pam iętam ,

N a w ie lk im  p o lu  stos żelaznych kruszyn , 
zb ró j po łam anych , ta rczy  i  pancerzy.
A  s trza ł p ie rzastych  śn ieg ,'co  z n ieba prószy 
i  śm ierć m ojego pana, k tó ry  u w ie rz y ł 
w  cud i z w y c ię s tw o --------
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H E N R Y K :
K rw ią  się piszą dzieje, 

rw ie  się do s ław y nasze lackile p lem ie , 
k re w  z żył, ja k  z konchy  m iód, na z iem ię leje...
A  p radz iad  C h ro b ry  —  ja k  p ra ł N iem ców  tęgo 
i ja k  graniczne s łupy b i ł  na Sali, 
słyszałeś o tem?

W O JE W O D A :
To w ie  każde dziecko 

H E N R Y K :
A  p radz iad  Ś m ia ły  z ja k ą  szedł potęgą, 
choć w ic h e r je m u  w  oczy dął...

W O JE W O D A :
I  z w a lił

H E N R Y K :
Dziś jego w n u k a  chcą zrob ić  wasalem  
n iem ieck ie  knezie. Żem  im  dotąd sk łonny 
cieszą się wcześnie. A le  nad cesarzem
je s t jeszcze inna  w ła d z a -------- R zym  studzw onny!
Rzym  m i koronę przyśle.

W O JE W O D A :
Jest w  K ra k o w ie

cia ło  b iskupa  porąbane mieczem, 
koronę p rze k lą ł Rzym... x

H E N R Y K :
A  Polska cała,

nie jedno cia ło  b iskupa kalecze 
będzie do R zym u w o łać o swe praw a.
Z b y t d ługo ją trz y  się ta rana k rw a w a , 
cia ło  zrośnięte p rz y n ie ś li o rłow ie , 
te p ta k i, k tó re  k rw ią  się zw yk le  sycą.
B y ł cud! I  Polska też się cudem zrasta.
K ra k ó w . Sandom ierz w  c ien iu  mego miecza, 
W roc ła w  k ró le w ską  uczyn ię  sto licą 
i będzie jedna, w ie lk a  Polska P iasta.

. W O JE W O D A :
Książe, ty  snujesz zam ysły  ogromne.

H E N R Y K :
M ó j lu d  jes t ze mną, .ja m am  m iłość ludu.
N ie ostre miecze i k o p ije  łom ne 
św ia t zdobyw ają , ale moce inne.
W idzisz, tam  starzec w  b ia ły m  k i t lu  stoi, 
z dz iew ką la ta m i sm u tku  os iw ia ły , 
i  lu d  grom adzi się dziś w  czarnym  borze, 
w róża ognisko ogrom ne zapali

z ig ie ł jo d ło w y c h  i  zeschniętych cho in  
i  będzie w różyć  m n ie  i  m o je j ziem i.
Ja idę do nich.

W O JE W O D A :
Książe, czy się godzi 

w  tak ie  pogańskie w ie rzyć  zabobony, 
bardzo się o to  gn iew a ją  b iskup i.

H E N R Y K :
Księża w  kościo łach n iech śp iew a ją  m odły.
G dy chcę to mogę sto m szy u  n ich  kup ić , 
lecz tam , w  ty m  borze, k ilkow ieczn e  jo d ły  
szum ią po tężnie j n iż  ś w ią tyń  organy.
W  taką  noc dz iw ów , ja k  w  p łuca an io łów  
w ic h e r na tchn ien ia  dm ie  lecąc z zaśw iata 
w  sm utną do linę  z iem skiego padołu.
Księżyc p rom ien iem  w  liśc ie  d rzew  się w drąża 
i  pod pn iem  każdym  w ie lka , srebrna blacha 
na szacie z da rn i. A  to srebro liże  
pasący się tam  zw ierz, k tó re m u  z czoła 
w y try s k a  rogów  złoc is ta  fon tanna .
O w ie rz  m i, tam  je s t cz łow iek  Boga b liże j 
n iź li w e w szys tk ich  chrześciańskich kościołach.
S tare obrzędy s łow iańsk ie  i  km iece
dziś św ię to jańsk ie  sobó tk i zapalą,
noc św iętą muszę spędzić z m o im  ludem .
Już p rzysz li po m nie.
(Starzec i  dziewczyna podchodzą i  o b e jm u ją  księcia 

ko lana  . s tarym , ch łopsk im  zwyczajem ).

*

• CHOR S TARCÓ W :
i cóż’ się z nam i stanie, z ludem  naszym? • ,

W RÓ ŻA:

G łęboko w rasta , ja ko  dębu korzeń 
w  z iem ię swą tw arde, mocne p lem ie  Lasze 
W idzę ja k  da le j nad O drą się m row i, 
choć m iecz p łom ien iem  ich  zagony orze 
i w idzę  s tarców  w sp a rtych  na kosturze 
tkw ią cych  w śród  g ruzów  sw ych chat n ie ruchom ie 
i mężów śpiących na w ilc z y c y  skórze 
w  pieczarach leśnych, lu b  na ska lnym  złom ie, 
dz ie w k i ścielące swe m iłosne łoże 
na m chu i traw ach , obok zw ie rzą t dz ik ich , 
w idzę n iew iasty , k tó re  w  bólach z k rz y k ie m  
rodzą na garści słom y sw ych m śc ic ie li

i w idzę  m atkę, co się m le k iem  dz ie li 
z dzieckiem  sw ym  w łasnym  i  s ios try  zab ite j, 
a rosą, k tó rą  zsy ła ją  b łę k ity  
odw ilżą  usta p ragn ien iem  zeschnięte.

CHÓ R STARCÓ W :
W ie lk ie  nam  w róża opow iada dz iw y, 
będziem y ż y li sm u tk ie m  i  lam entem .
Bóg nas opuści i  pó jdz ie  z w rogam i
a poko len ia  za poko len iam i
będą do m o g ił kłaść się do te j ziem i.

H E N R Y K :
Co się m a spełn ić n iecha j się dokona, 
cz łow iek jes t ty lk o  m io ta n ym  okruchem  
przez w ic h r  zaśw iatów . Co w idz isz  w  p łom ien iach  
m ów , co ci rz e k ły  tw e  posępne duchy, 
co na te j z ie m i będzie za la t  tysiąc?

W R Ó ŻA :
T w ó j sztandar z o rłem  b ia ły m  w ie lk i k ró lu , 
coś je s t k ró le w s k i swej m y ś li wszechwładzą, 
choć jeszcze w  z iem i rdza gryz ie  tw e  berło .
Bo m iną  czasy srom oty  i bó lów , 
łza co z ócz try s k a  p łynąc  po pancerzu 
w  k le jn o t się zm ien i i  zab łyśn ie  perłą .
W  m osiężne .rog i radośnie uderzą • 
zw ycięsk ie  ro ty  w szys tk ich  naszych plem oin, 

pod po m rokach  noc^ zaśw ita  dzień S łow ian  
by ja snym  słońcem zabłysnąć nad ziem ią, 
m is trz y n i dz ie jów  co k re ś li swe ru n y  
na głazach w ieków , każe ry ć  od nowa 
napis za ta rty  ściera jąc p iorunem , 
gdy k rz y k  o w o lność będzie lu d ó w  k rzyk ie m . 
S trudzen i c iężk im  bo jem  w o je n n ik i 
do grodu w niosą o r ły  na sw ych tarczach 
i  b ia łe  chusty czerw ień k r w i pop lam i 
a poko len ia  za p o k o le n ia m i. 
będą sw ych synów  przepisem  obarczać, 
by na te j z iem i n iez łom nie  p rz e trw a li.
S tan ie się w ie lk i szum i  zg ie łk  nad Odrą. 
pop łyną  w ieńce na spien ionej fa li 
i serca lu dzk ie  na strzępy się podrą 
z w ie lk ie j radości, try u m fu  i  chw ały.

. T raw ą  zarosną m og ilne  ku rh a n y  
a W roc ła w  P ias tów  gród u m iło w a n y  
ca ły  spo w ity  w  sztandar o r ło -b ia ły  
sercem kam iennem , k tó re  w ro g i straszy 
będzie na w ie k i s trzegł po tęg i naszej.

(Książe m iecz podnosi w  górę) 
Z A S Ł O N A  -------- K O N IE C !

Norne miersze Jana Baranowicza

Ł ą k a  sko iuronkóui Słoneczniki
Trzepocą się kruche skowronki 
trzepotem wodnych łątek, 
gdy w  letnie zapuszczam się łąki, 
tęskniący za czymś świątek.

Pisklęta —  bezpióre ślepce 
w  traw  gnieździć na przekopie! —  
Nie skrzypię buciorem, co depce, 
zaskrońcem ócz nie tropię.

Serce me bzom, odartym .z łyka, 
pasterkom, co ścielą się gdziebądź, 
ludziom, od których dzień odwyka, 
przeoczonym przez niebo.

Do latarń  rdzawych przy drodze, 
po służbie wieloletniej,

uśmiecham się, kiedy przechodzę 
i współczuję najsmętniej.

Ponad śmietniskiem namiot z dłoni 
rozpinam najbezdomniej, 
żeby niczego nie uronić 
z ewangelii wspomnień.

W  włosach mych grzęzną biedronki. 
O tarłem  z kurzu obuwie.
Cieniuję bladą tw arz słonkiem  
i do skowronków mówię —

Kw iląc, skowrończe krążą grudki 
w  błękitu  synagodze,
gdy wąską miedzą w raz z m ym  smutkiem  
niepotrzebny odchodzę,--------

Ogródek ugrzązł w  niszy hałdziska. K otlina
na pięć grządek się łamie. Pięć bruzd ma na przedział
Do czekolady barwą podobna, że ślina
w  język łechce —  tak jakbyś w  kawiarence siedział.
Wszystkiego tu potrosze. Ćw ikła. Szczaw. Truskaw ki. 
Żyw e menu —  dla źrenic n iźli dla ust raczej.
Ktoś zaczął gospodarkę od brył i od ław ki.
I  pewnie w  samotności kocha się prostaczej.
To zaplocie m ajątku  nie sporzy nikomu, 
widoczne z niewidocznym wiąże jak  nić wstążki.
Tu by pewnie Andersen, zjadłszy obiad w  domu, 
uciekał —  uśmiechami malować swe książki.
Wieczorne ćmy tu goszczą noce w  gwiezdnych paltach. 
D zik i k ró lik  w  lebiodzie rozesłał swój biwak.
Zdała ludzie-dniówkarze błądzą po asfaltach, 
ważąc mnie cierpkim  sądem: —  włóczęga lub dziwak.
Jak powietrza chłód wonny wdycham m it jesieni 
po astmatycznym swądzie letniego gorąca.
Czas odmierzam pogodą, co się stąpać leni. 
i tarczą słoneczników, co krążą w  trop słońca. —

Z Muzeum Śląskiego uj Bytomiu

S1.ĄSKA SZTUKA KOŚCIELNA. Z lewej Madonna z około 1480 r., przypisywana W itowi Stwoszowi, Praw­
dopodobnie jednak wyszła s,.od dłuta wrocławskiego uczn:a Wita Stwosza. Z ¡iaw e j: Madonna z Boguszo­

wie ok. r. 1445. GALERIA OBRAZÓW MALARSTWA POLSKIEGO XIX  i ' w .łan Stanisławski: Chmury (olej) oraz Piotr
¡tiuLałowski: Amazonka (olej).
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List z Pragi z pytajnikiem na końcu
W span ia ły  czyn n ik  propagandy dom inu je  

w  każdej dz iedzin ie  życ ia  czeskiego, a że 
w  Czechosłow acji l i te ra tu ra  i  li te ra c i są 
ja k b y  p ie rw szym  hero ldem , p ierw szą fo r -  
pocztą na fro n c ie  te j propagandy, n ie  od 
rzeczy będzie zapoznać po lskiego c z y te ln i­
ka  z p e w n ym i p rze ja w a m i w  ty m  k ie ru n ­
ku. „O d ra “  p rzyn io s ła  ju ż  k ró c iu te ń k ie  
sprawozdan ie o p ie rw szym  pow o jennym  
zjeździe p isa rzy  czeskich, ale n ie  podała 
w ie lń  c iekaw ych  szczegółów, k tó re  p rz y ­
m ierzone na s tosunk i po lskie , b rzm ią  w p ro s t 
fan tastyczn ie . Szczegóły te  p rzy taczam y z 
tyg o d n ika  „K u l tu r n i P o lit ik a “  w ychodzące­
go w  Pradze. (Choć od wspom nianego z ja ­
zdu u p ły n ę ły  ju ż  dw a miesiące, w racam y 
doń, gdyż c z y te ln ik  p o lsk i napróżno chcia ł 
się czegoś o n im  dow iedzieć z po lsk ie j p ra ­
sy lite ra c k ie j.

S praw a je s t ty m  w ięce j ak tu a ln a , że 
s to im y przed podobnym  zjazdem  p isarzy 
po lskich).

„P ie rw szy  zjazd czeskich p isa rzy  w zb u ­
dz ił w ie lk ie  echo i  w ś ró d  szerszego społe­
czeństwa czeskiego, d latego przypuszczam y, 
że n ie  będzie od rzeczy, je ś li na ty m  m ie j­
scu podam y n ie k tó re  z o rgan izacy jnych  
szczegółów, o k tó ry c h  po in fo rm o w a ł m n ie  
S ynd yka t czeskich p isarzy. Zjazd przygoto­
w ały dwie specjalne komisje: organizacyj­
na i ideowa. Pierw sza z ty c h  ko m isy j od­
b y ła  cz te ry  posiedzenia, d ruga  trz y  —  oby­
dw ie  kom is je  razem  ob radow a ły  dw a razy. 
Zarząd i  p re zyd ium  S ynd yka tu  pośw ięc iły  
z ja zdo w i 5 posiedzeń, prócz tego odbyto 
jedno posiedzenie z ko m is ją  prasową, je ­
dno z dz ienn ika rzam i, z f ilm o w c a m i i  z 
czeskim i p ra co w n ika m i ra d io w ym i, a z d ru ­
g ie j s trony  z p rze ds taw ic ie lam i prasy za­
g ran iczne j. O dby ło  się także posiedzenie 
re fe re n tó w  z jazdow ych. U d z ia ł w  zjeździe 
zg łos iło  752 p isa rzy  z tego ty lk o  85-ciu  p i­
sarzy —  o dz iw o  —  spoza P rag i, ja ko  
cz łonkow ie  S yndyka tu . (Jak w iadom o S yn­
d y k a t czeskich p isa rzy  posiada aż 1280 
zorgan izow anych cz łonków ! —  p rzyp  m ój). 
Prócz tego w  zjeździe w z ię ło  ud z ia ł k i lk u  
gości m iędzy in . pe w n i pisarze słowaccy 
na czele z Laco Novomeskym (Novom esky 
jes t prezesem „S lovenskego S po lku  Spiso- 
v a te lu “  w  B ra ty s ła w ie  —■ przyp. m ój), da le j 
b ra ł ud z ia ł Egon Hostovsky, k tó ry  p rz y je ­
cha ł z US A . Claude Morgan i  p rzypadk iem  
baw iący  w  Pradze jeden  z p isa rzy fiń s k ic h  
oraz jedna  duńska au to rka . D o tąd o ż jeź- 
dzie p o ja w iło  się przeszło 200 a r ty k u łó w  
w  prasie, f i lm ie  i  rad io . (Jedna z am ery­
kańsk ich  agencyj f ilm o w y c h  w y ś w ie tla ła  
w e  w szys tk ich  k in a ch  am erykańsk ich  
zd jęcia  z przeb iegu z jazdu ! —  przyp . m ój). 
Prócz w stępne j m ow y prezydenta re p u b li­
k i,  wygłoszono na zjeździe 16 re fe ra tó w , w  
debatach b ra ło  ud z ia ł 35 m ów ców . Ze z ja ­
zdu odesłano 15 te leg ram ów  (na p ie rw szym  
m ie jscu  b y ł te leg ram  do szow in is ty  Bez- 
rucza! — przyp . m ó j) i  lis tó w . K oszta z jaz­
du  wynoszą oko ło 350.000 koron . (W  sto­
sunkach po lsk ich  w yra ża  się to  k w o tą  p rze ­
szło 1 m ilio n a  z ło tych  —  przyp . m ój.).

U rzę dn icy  S ynd yka tu  po św ię c ili z jazdo­
w i 750 nad liczbow ych  godzin pracy, za 
k tó rą  prócz specja lnego u r lo p u  dostaną 
19.204,20 koron. Z a ła tw io n o  w  ty m  czasie 
863 num eracy j p ro to k o łu .“

W ie le  .uw ag i  spostrzeżeń w y w o łu je  spra­
w a ku ltura lne j współpracy slowacko-cze- 
skiej. M im o  pozornych o b ja w ó w  serdecz­
ności, pa nu je  w  ty m  sektorze w  osta tn im  
czasie oziębłość. Jeszcze n ie  ta k  dawno 
w yd a w a ło  się, iż S po lok s loveriskych sp i- * 
sova te lu  w  B ra ty s ła w ie  po łączy się w  jedną 
o rgan izacy jną  całość z czeskim  S yndyka tem  
p isa rzy  w  Pradze. T k w i nam  jeszcze w  ży ­
w e j pam ięc i „w ie lk a  ga ló w ka “  s łow acko- 
czeska, urządzona w  je d n ym  z te a tró w  p ra ­
sk ich , gdzie dano p rem ie rę  sz tu k i m łodego 
s łow ackiego au to ra  K arw asza. W  spekta­
k lu  b ra li u d z ia ł p rem ie row ie , m in is tro w ie , 
em inencje , ba —  p rzy jech a ło  naw e t k i lk u  
lite ra tó w  s łow ack ich  —  słowem  przez fo r -  
pocztę lite ra c k ą  m ia ło  do jść do zupełnego 
zb ra tan ia . A le  jakoś  n ie  doszło. Późnie j 
w ięc  nas tąp iła  w y m ia n a  zdań m iędzy l i te ­
ra ta m i (S yndyka t) czeskim i i  s ło w ack im i 
(Spolok). M iędzy  in n y m i postanow iono, że 
w  prasie  s ło w ack ie j czescy li te ra c i będą 
p u b lik o w a li swe u tw o ry  w  ję z y k u  czeskim  
a Słow acy w  ję z y k u  s ło w ack im  w  pism ach 
czeskich. Czesi, trzeba  to  bezstronn ie p rz y ­
znać, w  ty m  w y p a d k u  d o trz y m a li słowa... 
ale p ism a s łow ackie  w sze lk ie  u tw o ry  cze­
sk ie  przesłane do p rasy s łow ackie j... poza- 
m ieszczali, lecz... w  p rzek ładz ie  s łow ackim .
Z  tego znow u w y n ik n ę ły  dąsy. R oz luźn ie ­
n ie  je s t dz is ia j bardzo w idoczne. N a zjazd 
p isa rzy  p rzyb y ło  k i lk u  p isa rzy s łowackich... 
ale ty lk o  ja ko  goście, goście z w łasnego 
państwa.

K ilk a  m iesięcy tem u z ła m ów  czeskiej 
le w ico w e j p rasy lite ra c k ie j pa da ły  różne 
in w e k ty w y  o ko lab o rac jon iźm ie  pod adre­
sem p isarzy  s łow ackich . W ie le  w  ty m  by ło  
dem agogii, dz is ia j coraz częściej pisze się 
w  Czechach o p isarzach s łow ack ich  z w ię k -

Szym szacunkiem , zaczyna się dostrzegać 
ich  dorobek za osta tn ie  la ta , k tó ry  p rzed­
s taw ia  się dosyć pokaźnie. W y k ry ło  się, że 
w y b itn y  p isarz  s ło w ack i M ilo  U rb an  je dn ak  
nie  b y ł ta k im  ko laboran tem , ja k  p isano w  
czeskiej prasie  p ie rw o tn ie  (w yd a ł trzecią  
część swej t r y lo g ii w  czasie w o jn y  pt. 
..V os id lach“ ). Do zn ies ław ien ia  M ilo  U r ­
bana 'w y s ta rc z y ł p ro s ty  fa k t, że p racow a ł 
ja k o  re fe re n t lite ra c k i w  h lin k o w s k im  „S ło ­

w a k u “ . W  p o rów nan iu  z n ie k tó ry m i p isa­
rzam i czeskim i, w y s łu g u ją c y m i się rządow i 
b. P ro te k to ra tu , p rze w in ie n ie  to  je s t bez 
w ie lk ieg o  znaczenia.

Ze s trony  s łow ack ie j bardzo często pod 
adresem czeskich p isa rzy pada i  innv . cie­
ka w y  zarzut. O to jedna  z f i r m  p rask ich  

. w yd a ła  o lb rz y m i uzupe łn iony  m nóstw em  
fo to g ra fij p isa rzy  czeskich, dw u tom o w y 
„S io vn iK  soudobych ceskych sp isova te lu") 
(S ło w n ik  współczesnych p isa rzy czeskich). 
Po ogłoszeniu p ierwszego tom u tego w spa­
nia łego i  europejskiego w y d a w n ic tw a  za­
pow iedziano, że do drugiego tom u zostanie 
załączona lis ta  czeskich p isa rzy -ko la b o ra - 
e jon is tów . W yszedł d ru g i tom . lecz lis ty  
nie ma. S praw ę celowo zbagatelizowano, 
aby ją  z likw id o w a ć . A  m us im y w iedzieć, że 
p isa rzy czeskich, k tó rz y  n ie  w y d a w a li o f i­
c ja ln ie  w  czasie o ku p a c ji sw ych książek 
(nie m ów iąc ju ż  o in n ych  bardzo nieraz 
d ra ż liw ych  przestępstwach narodow ych !) 
można by  po liczyć na p ięc iu  pa lcach jedne j 
ręk i. Owszem kogoś tu  i  tam  pociąga się 
do odpow iedzia lności ale je dyn ie  dlatego, 
aby go do k ła d n ie j z rehab ilitow ać.

O sta tn io  w  Pradze w ie lk ą  sensację w  tym  
względzie w y w o ła ła  ko lab o racy jna  spraw a 
w yb itnego  a rty s ty  i  ko m ik a  film ow ego, 
znanego i  w  Polsce. V la s ty  B u ria n a  (nie 
łączyć z E. F. B u rianem !) V las ta  B u r ia n  w  
czasie o k u p a c ji, szedł na w y ra źn ym  pasku 
k u ltu ra ln e j ro b o ty  p ro n iem ie ck ie j —  w  
nwych tea trach  w y s ta w ia ł an tysem ick ie  
sz tuk i, w ys tęp ow a ł na „ro b o tn iczych  Wese- 
licach “ , k tó re  b y ły  p ro log iem  do o tw a rc ia  
w ys ta w y  „Grossdeutsches R e ich“  w  p ra ­
sk im  m uzeum , g ry w a ł w  rad io w ych  ske­
czach, za in ic jow anych  przez N iem ców  w  
rad io  czeskim  itp . A  efekt... a koniec... a 
w yrok?  U n ie w in n ia ją c y ! Po w y jś c iu  z sali 
rozpraw... publiczność czeska p o w ita ła  V la -  
stę Buriana... ok laska m i! V las ta  ‘B u ria n  
w s iad ł do w łasnego au ta  i  po jecha ł zado­
w o lon y  do domu. Zaś w  n a jb liższym  num e­
rze „K u l tu r n i P o l it ik y “ , k tó rą  '. redagu je  
d ru g i E. F. B u r ia n  —  na czołowej s tron ie  
zamieszczona została cię ta  k a ry k a tu ra  V la -

Przegląd nowości wydawniczych *)
M im o ograniczeń papieru panujących w  

Anglii, na rynku wydawniczym  ukazało się 
tyle nowości, że można rozróżnić pewne ga­
tunki literackie, które zdobyły sobie p ie rw ­
szeństwo przed innym i. W  czasie w ojny  
największym  powodzeniem wśród czytelni­
ków brytyjskich cieszyły się —  obok arcy­
dzieł lite ra tu ry  X I X  w ieku —  powieści h i­
storyczne. M ożliwe, że ludzie szukali w  nich 
ucieczki od rzeczywistości wojennej, a cza­
sem paraleli, które by pozwoliły im  przew i­
dzieć przyszłość dziejową.

Odpowiedzią na ten głód praw dy histo­
rycznej, a może tylko rozbudzonej cieka­
wości, jest wydanie już po w ojnie k ilku  
znakomitych powieści z przeszłości i sze­
regu publikacji z zakresu biografii. B iogra­
fie te są organicznym uzupełnieniem histo­
r ii i W ie lk ie j B rytanii: krzyżują się w  nich 
spotkania jednych i tych samych ludzi, z 
coraz to innej strony oświetlone, co w  koń­
cu pomaga do w yklarow ania całej epoki.

Czasem dzieło jest poświęcone tylko ja ­
kiemuś odcinkowi życia sławnej osobisto­
ści ja k  w  „Livingstone's Last Journey“ —  
Coupland'a. Jest w  nim  mowa o ostatnich 
latach największego angielskiego podróżni­
ka, zakończonych podróżą jego zwłok z 
głębi afrykańskiego lądu aż do Oceanu 
Indyjskiego. Jak w ie lk i musiał być urok  
i w p ływ  tego człowieka na zabobonnych 
Czarnych, którzy nie cofnęli się przed tą 
ekspedycją, traktu je  książka Coupland'a, 
potrącająca chw ilam i o akcenty m etafizy­
czne. O podobnym tytule choć odmiennej 
treści jest autobiografia „Siegfrid’a Sas- 
soon'a zatytułowana „Siegfrid's Journey". 
Książka bardzo interesująca za względu  
na zawarte w  n ie j spotkania Sassoon'a z

*) Por. a r ty k u ł K a ro la  B ruszaka „P ow ieść 
ang ie lska w  czasie w o jn y "  w  n r. 10 i  11 1945 
„O d ry " . ■

sty. I  jakoś wszyscy są zadow oleni, że je ­
dnak zosta ł zachow any d la  k u l tu r y  cze­
sk ie j do b ry  a rtys ta .

M odne je s t także poszukiwanie tłumaczy.
Na ty m  p o lu  l i te ra tu ra  czeska poniosła  dość 
o b fite  s tra ty , przede w szys tk im  w śród  
sw ych o b yw a te li, li te ra tó w  narodowości 
n iem ieck ie j. Tak, n ie  ży je  ju ż  dz is ia j da w ­
ny re d a k to r „P ra g e r Presse". Otto Pick, 
tłum acz B rzez iny, Szram ka, Czapka i  L a n - 
gra na ję z y k  n iem ie ck i i  u m o ż liw ia ją cy  
p rzek łady  au to ró w  czeskich w  in n ych  k ra ­
jach  E uropy, gdyż P ic k  dysponow ał szero­
k im i zna jom ościam i n ie  ty lk o  w  N iem czech 
i A u s tr ii,  ale także w  S zw a jca rii, F ra n c ji 
i A n g lii.  K a ro l Czapek swą św ia tow ą  s ła ­
wę zawdzięcza w y łączn ie  P icko w i, k tó ry  
zm a rł w  Lo n d yn ie  na u d a r serca w  t ra k ­
cie czytan ia  w  pras ie  w iadom ości o k a p i­
tu la c ji B e lg ii. Rów nież w  Lo n d yn ie  zakoń­
czy ł swe życie in n y  tłum acz (Bezrucza) —  
R u d o lf Fuchs, prze jechany tam  w  czasie

Arnoldem Bennettem, H . G. Wellsem, Ed­
mundem Gosse, W ilfredem  Owen i K a ta ­
rzyną Mansfield, Thomasem Hardy, Joh­
nem Galsworthy i rodzeństwem Sitwell.

Nowych biografii doczekali się Rudyard  
K ipling (przez H . Brown), Charles Dickens 
(przez TJnę Pope —  Hennessy), Shelley 
(przez Edmunda Blunden) i Oskar W ilde  
(przez Hesketh Pearson). Ta ostatnia po­
zycja jest szczególnie wartościowa, gdyż 
Oskar W ilde, chronicznie w  A ng lii niedo­
ceniany, został w  n ie j ukazany bez uprze­
dzeń w  całej g lorii swego paradoksalnego 
talentu.

V. H . H . Green poświęcił obszerne stu­
dium osobie biskupa Reginalda Pecock'a, 
postawionego w  roku 1457 przed arcybi­
skupa Canterbury wobec alternatyw y sto­
su lub publicznego odwołania herezji. W y­
brał to drugie. Tragedią jego życia było, 
że całą swą działalność pisarską poświęcił 
właśnie nawracaniu uczniów W icief'a, aby 
w  końcu —  głosząc supremację rozumu nad 
w iarą  —  samemu popaść w  herezję. Jego 
w pływ  na współczesnych byl znikomy; do­
piero w  X IX  w ieku doktryny przez niego 
głoszone zostały zużyte przez przywódców  
„O xford Broad Church Schoól of theolo­
gy". Pecock może być uważany za p rekur­
sora racjonalizmu.

Bohaterem autobiografii zatytułowanej 
„A  Tw entieth Century Crusader" jest in ­
ny duchowny, urodzony rewolucjonista, 
namiętny przyjaciel Chesterton'a, socjalista 
z przekonania, nam iętny rzecznik wolności 
—  Conrad Noel. Jest on jednym z tych licz­
nych Anglików , co to wiecznie protestują 
przeciwko W ie lk ie j B rytan ii i są w  ciągłej 
opozycji, nie zdając sobie sprawy ja k  da­
lece są produktem tolerancji angló-saskiej 
i ja k  bardzo żyją pod je j urokiem.

N a pograniczu dokumentu historycznego 
i kron iki rodowej stoi książka napisana 
przez Cecila Aspinal —  Oglander'a pt.

zaciem nien ia lo tn iczego przez samochód. 
Pozostał p rzy  życ iu  je d n a k  in n y  N iem iec 
czeskosłowacki —  A. C. Weiskopf, k tó ry  
w y d a ł n ie  ta k  dawno w  N ew  Y o rk u  obszer­
ną an to log ię  poez ji czeskiej w  ję z y k u  an ­
g ie lsk im . N ie  m n ie j je s t c iekawe, że w  
osta tn ich  dn iach nak ładem  ks ię ga rn i A lle n  
i U n w in  w  L o nd yn ie  w ysz ła  dalsza an to lo ­
gia now e j poez ji czeskiej w  przek ładz ie  
ang ie lsk im  pt. „M o d e rn  Czech P o e try " w  
przek ładz ie  E. Osers‘a i  J, K . M ontgom e- 
r y ‘ego. T a k  się dzie je  z poezją czeską za 
g ran icą ! A  z prozą jeszcze le p ie j. N iek tó re  
ks ią żk i au to rów  czeskich, za kw a lifiko w a n e  
do d ru k u  na jes ień b r., ju ż  są sprzedane 
u zagran icznych w ydaw ców . K ie dyż  nau­
czym y się m y, Polacy, ty c h  w szys tk ich  rze ­
czy? K ie dyż  podobn ie ja k  Czesi, zas łyn ie ­
m y  w  świecie? I  to  n ie  ty lk o  z b itew nego 
w ig o ru  ale i z lite ra tu ry , k tó ra  przecież 
w ięce j w aży od czeskiej? K iedyż?...

Am elin  Yonder

„Nunw ell Symphony". Jest to historia po­
siadłości Nunw ell, położonej na wyspie 
W ight, a należącej od 900 la t do rodziny 
Oglanderów, pochodzących od normańskich 
zdobywców z Orglandes. Listy, pam iętniki 
i dokumenty zużyte przez autora jako m a­
teria! do „Nunw ell Symphony" świadczą o 
nieprzerwanej ciągłości ku ltura lne j W ie l­
k ie j B rytanii, która pozwoliła je j na zacho­
wanie praw dziw ej nie fałszowanej tradycji.

Wśród powieści historycznych najw aż­
niejszą pozycję zajm uje „Then and Now" 
Somerset Maugham'a. Jest to historia am ­
basadora Macchiaveilego na dworze Ceza­
ra Borgii. Książka jest studium dwu cha­
rakterów: autora „Księcia" i samego księ­
cia. Sytuacje i ko n flik ty  w yn ik łe  ze spot­
kania tych dwu indywidualności są przed­
stawione tak fascynująco, że książkę M aug­
ham'a czyta się jednym  tchem, ja k  gdyby 
była powieścią o współcześnie znanych nam  
politykach. „Then and Now " jest swego 
rodzaju wzorem powieści historycznej i m i­
strzowskiego dialogu jednocześnie, a tym  
samym jest trium fem  Maugham'a powie- 
ściopisarza i dramaturga.

Hannah Closs, autorka „High A re  the 
M ountains“ obrała sobie za tem at krucjatę  
Albigensów. Powieść, które j bohaterem  
jest W olf de Foix, bastard wielkiego rodu 
posiada urok starego gobelinu z Bayeux. 
H . Closs ukazała w  n ie j odlegle, egzotyczne 
dla nas życie arystokracji langwedockiej 
X I I I  w ieku, urzeczonej herezją, bratobój­
cze w alk i, straszliwe oblężenie Carcassone 
i górującą nad innym i postać Szymona de 
M onfort. Książka jest dedykowana wszyst­
kim , których cel życiowy stanowi „the 
Quest of Liberation" (dążenie do W yzw ole­
nia).

Bohaterką powieści „That Lady" napisa­
nej przez Kate O'Brien jest Ana de M en ­
doza, żona granda hiszpańskiego i p rzy­
jaciółka F ilipa  I I .  Z  banalnego tematu  
tró jkąta  w  małżeństwie Kate O'Brien w y ­
brnęła w  sposób niebanalny stwarzając 
subtelną historię tro jga ludzi.

Anglicy są specjalistami od tak zwanych 
short - stories. Po śmierci K atarzyny M ans­
field  do najwybitniejszych reprezentan­
tów tego gatunku literackiego należą V. S. 
P ritchett („ It  M ay  Never Happen“) i E li-

Nagroda Literacka
Czytelnikóuj »Odry«

Piąta lista składek

Dr Koman M a t e m  y, Bielsko 1000 zł
Jerzy A n t  o n ie  w i cz, Olsztyn 500 zł

F-ma „E lektra“ , łnż. K. Pazdro i  inż. T. Ścibor. Katowice, Słowa­
ckiego 39, składa 1.000,— zł i zaprasza E-my:
1. ,,R. S. 77' Aparaty Elektryczne, łnż. Z. Rosnowski Bielszowice.
2. „S ILESIA“  Przedsiębiorstwo Techn.-Hutn. J. Zielonacki Katowice,

Kopernika 30
3. „STEHAN“  Spółka Techn. Handl. Inż. Żeleński i Mgr. Sidor, Ka­

towice, Kochanowskiego 14
do wzięcia udziału w ufundowaniu „ Nagrody Literackiej Odry“ , oraz 
proponuje zaproszenie skolei innych firm  celem stworzenia łańcucha 
fundatorów.

Suma dotychczas złożonych składek wynosi 27.500 zł. Dalsze 
składki prosimy kierować na konto P- K. O. Katowice 111-4960 z do­
piskiem „Nagroda Literacka Odry“ .

Jadwiga Żylińska

Książka in Anglii

i
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Jerzy Antoniewicz

Margines dwu prac o Krzyżakach
W yszły  n iedaw no dw ie  prace. Jedną na­

p isa ł prof. d r. K arol Górski p. t. „Państwo 
Krzyżackie w  Prusach“, k tó ra  ukazała się 
nak ładem  In s ty tu tu  B a łtyck ieg o  w  ro k u  
bieżącym . D rugą  .pracę o . cha rakte rze  po­
p u la rn o -n a u ko w ym  nap isa ł prof. dr. Sta­
nisław Zajączkowski i  w yd a ła  ją  Spó ł­
dz ie ln ia  W ydaw nicza „K s ią ż k a “  pod szer­
szym ty tu łe m  „Dzieje Zakonu K rzyżackie­
go“ (Łódź, 1946).

Obie te  prace ukaza ły  się p ra w ie  jedno ­
cześnie. Obie też m ów ią  nam  o ziem iach, 
leżących w  obręb ie naszych g ran ic  i  d o ty ­
czą ziem  nad  do lną W is łą  oraz z iem  p ó ł­
nocno-w schodn ich, leżących nad  Łyną  i 
Pasłęką. Chodzi w  n ich  n ie  o co innego 
ty lk o  o p rob lem  k rz y ż a c k i na Z iem iach 
O dzyskanych i  panu jące w  średn iow ieczu 
stosunki w  ło n ie  po lsk iego organ izm u pa ń ­
stwowego ja k im  by ło  n ie w ą tp liw ie  po ­
w stan ie „p a ń s tw a “  w  państw ie. B ie rzem y 
do rę k i w yże j w ym ien ione  dw ie  prace z 
uczuciem  n iesm aku i  n iepoko ju , gdyż w ie ­
m y, że będzie m ow a o dz ie jach Z akonu 
K rzyżack iego na terenach na d b a łtyck ich  
naszego państwa. Z da jem y sobie sprawę, 
że będzie w  n ich  m ow a o ówczesnej n ie ­
m ie ck ie j w a rs tw ie  ryce rsk ie j, k tó ra  pod 
płaszczykiem  „m is j i“  sw e j w o jen ne j i po­
ko jo w e j a k c ji b ru ta ln ie  postępow ała z  za­
m ieszkałą te  ziem ie ludnością  pomorską, 
staropruską i mazurską. D zie je  Z akonu 
K rzyżack iego w  P rusach są n a m  znane w  
ogólnych zarysach z ła w y  szko lne j, w resz­
cie znane są z szeregu ba rdz ie j łu b  m n ie j 
w ycze rpu jących  opracowań, k tó re  ukaza ły  
się w  X IX  j  X X  w ie ku . P rob le m  ten  b y ł 
ośw ie tlo n y  pod  pew nym  aspektem  przez 
„K rz y ż a k ó w “  S ienkiew icza i  zos taw ił w  
nas osad, k tó ry  pozostanie każdem u czy­
te ln ik o w i na zawsze. Z resztą w  okresie 
m ią dzyw o jennym  „ In s ty tu t  B a łty c k i“  w y ­
da ł prace Górskiego, Koczego, Pociechy, 
P iw arsk iego , Sobieskiego, Tym ien ieck iego 
i Zajączkow skiego, w  k tó ry c h  dzie je  p o li­
tyczne Z akonu K rzyżack iego  na tle  róż­
nych zagadnień b y ły  poruszane pod  róż­
nym  ką te m  w idzen ia . Do p rac ty c h  p rz y ­
b y ły  dw ie  nowe pozycje w ydane w  ro k u  
bieżącym.

N ie  negu jąc is to tn y c h  w a rto śc i s trony  
w ew nę trzne j ks ią żk i p ro f. G órskiego oraz

p ro f. Za jączkow skiego oraz, ro li,  ja k ą  n ie ­
w ą tp liw ie  one odegra ją  wobec zupełnego 
w ycze rpan ia  p rac w yd an ych  prized w o jną  
przez „ In s ty tu t  B a łty c k i“ , m us im y  w y t łu -  
rńaczyć pew ne pow ody naszych obaw. Jest 
rzeczą bow iem  znam ienną, że o ile  dzieje 
po lityczn e  ty c h  z iem  są zarów no przez 
po lską ja k  i  n iem iecką  stronę  dość g ru n ­
to w n ie  opracowane, o ty le  zagadnienia e t­
niczne ludnośc i autochtonicznej, pro b lem y 
h is to r ii gospodarczej i  społecznej n ie  m a ją  
w  p o lsk ie j h is to r ii na leżytego ośw ie tlen ia  
w  fo rm ie  p ra c  syn te tycznych nap isanych 
źród łow o czy w reszcie  p rac p o p u la rn o ­
naukow ych . Jest rzeczą znam ienną, że w  
p o ls k im  p isa rs tw ie  h is to rycznym  panu je  
do fąd  duch prym atu Z akonu K rzyżackiego 
na ty c h  ziem iach w  znaczeniu gospodar­
czym, społecznym  n ie  m ów iąc  julż o p o li­
tycznym . O św ie tlane są przede w szys tk im  
p ro b le m y stosunku  K rzyża kó w  do tych  
z iem  a n ie  odwrotnie, czego w yrazem  b y ­
ła b y  postaw a ludnośc i au tochton iczne j 
s ta rop rusko -m azu rsk ie j w  stosunku do 
państw a krzyżack iego. Chodzi przede 
w szys tk im  o to, że dz ie je  tych  z iem i to n ie  
ty lk o  dz ie je  K rzyża kó w  w  P rusach , lecz 
dzie je  ludności pomorskiej (w  Ziem i M a l-  
bo rsk ie j, C h e łm ińsk ie j i  na Pomonau e lb ­
ląsk im ), staropruskiej' na dolną Łyną  oraz 
mazurskiej na Pojezierzu. N asuwa się tu  
prze to  , konieczność pod jęc ia  badań nad za­
gadn ien iam i tych  trzech g ru p  ludności na 
W a rm ii i  M azurach  a skrom na m im o 
w szystko praca o P rusach H. Ł o w m ia ń - 
skiego (1935 r.) n ie  pode jm u je  tego p ro b le ­
m u  na taką  skalę na ja ką  w idz ieć  chcie­
lib yśm y. Zagadn ień tych  nie  rozw iązu ją  
także prace w ydane w  okresie m iędzy­
w o je n n ym  tego ty p u  co zasłużonej dz ia­
ła czk i B ie d ra w in y  n iezw yk le  zresztą cenne 
ja k  np. „Polskość Mazowsza P rusk iego“ , 
„M a zu rzy  w  P rusach W schodnich“  czy 
wreszcie p rzygo tow ana  do d ru k u  praca pt. 
„Z a ry s  dz ie jów  z iem i m azu rsk ie j i lu du  
m azursk iego“ . N a u k i h is to ryczne  bow iem  
mogą jeszcze rzuc ić  n ie jedno  ciekawe 
ś w ia tło  na te  zagadnienia, lecz na ogół 
w ycze rpa ły  ju ż  p ra w ie  w  zupełności do­
stępne źród ła h is to ryczne  dotyczące lu d ­
ności s ta rop rusk ie j, ekspansji p o lsk ie j na 
te te reny n ie  m ów iąc ju ż  o k o lo n iz a c ji 
n iem ieck ie j, k tó rą  fa łszyw ie  i tendency jn ie

określano. Że ś lady  namacalne k o lo n iz a c ji 
n iem ie ck ie j w  średniow ieczu na tych  te ­
renach b y ły  n ie  ta k  w ie lk ie , św iadczą ba­
dania archeologiczne zresztą jeszcze n ie ­
dostateczne z po lskiego p u n k tu  w idzen ia . 
Uczony n ie m ie ck i O. A . E ric h  w  p ra cy  o 
cera ijiice  n iem ie ck ie j średniow iecza, opu­
b lik o w a n e j w  1934 ro k u  n ie  je s t w  stanie 
przy toczyć s ilnych  a rgum entów  za nas ile ­
n iem  n iem ieck ich  m o ty w ó w  ceram icznych 
na' te ren ie  P rus i  zasłan ia się przede 
w szys tk im  b ra k ie m  syn te tycznych  badań 
w  ty m  zakresie. W iadom o jednak, że by ło  
inaczej. N auka  n iem iecka  specja lną uwagę 
p rzyw ią zyw a ła  do badań ś ladów  n iem ­
czyzny na w schodn ich  sw ych obszarach ce­
lem  dania a rgum entów  po lityczn ych  i uza­
sadnienia n iem ieckiego pa rc ia  na wschód. 
D la tego archeolog ia na w e t h isto ryczna , 
an tropo log ia , e tn og ra fia  i  językclznawstwo 
m a ją  tu  przede w szys tk im  głos i  dążyć n a ­
leży us iln ie  byśm y zaczęli zb ierać m ate­
r ia ły  w  te ren ie  do now ych  u jęć p rz y  czy n - 
ka rs k ic h  a z czasem syntetycznych. Nie 
ulega bow iem  w ą tp liw ośc i, że w y ja ś n i się 
i  s k o n tro lu je  w ie le  fa k tó w  h is to rycznych , 
k tó ry c h  nieralz je d yn ym  źród łem  in fo rm a - 
ty w n y m  b y ły  dane zaczerpnięte z l i te ra tu ­
r y  n iem ie ck ie j oparte  na badaniach w  „ t a j ­
n y m “  a rch iw u m  pa ńs tw o w ym  w  K ró le w ­
cu. N a tu ra ln ie  ze spraw ą tą  w iąże się 
sprawa w a rsz ta tó w  naukow o badawczych, 
k tó re  by  p o d ję ły  te zagadnienia d la  docie­
kań  naukow ych  —  a w  dalszej konsek­
w e n c ji do op u b liko w a n ia  w y n ik ó w  w  fo r ­
m ie  p rac synte tycznych. S to i tu  n a tu ra ln ie  
b ra k  lu d z i i  odpow iedn ich  funduszów  na 
przeszkodzie. W  obecnej je dn ak  rzeczyw i­
stości po lsk ie j trudn ośc i te  m uszą być ja k  
na jszybc ie j prze łam ane. Z iem ie  nad Łyną 
i Pasłęką są brzemienne w  dokum en ty  o 
wartości źródłowej i  ty lk o  od nas zależy 
czy będziem y m o g li te dane zdobyć d la  
n a u k i p o lsk ie j. D o kum e n ty  k u ltu r y  m ate ­
r ia ln e j i duchow e j dotyczące ty c h  z iem  to 
najlepsze św iadectw o bezspornych p ra w  
naszych.do M azu rów  i  W a rm ii da tu jących  
się z doby spó lno ty  ba łto is łow iańskię j oraz 
czasów h is to rycznych . W strę tn y  kompleks 
niemczyzny, którego w y k ła d n ik ie m  jest 
Zakon  K rzyżack i, a potem  państw o p ru ­
skie, to sm utne fa k ty  dotyczące ty c h  ziem. 
ż k tó ry c h  na leży w yc iągnąć nam  w n io sk i

zabeth Bowen, autorka niezapomnianej 
powieści „The House in Paris“, którą nale­
żałoby przetłumaczyć dla polskich czytel­
ników. Obecnie został wydany tom je j no­
w el pt. „The Demon Lover“, a poszczegól­
ne opowiadania mieszczą się po różnych 
zbiorkach. Za najlepsze uchodzi „ In  the 
Square“ gdzie na k ilku  stronicach odtw a­
rza z nieom ylnym wyczuciem ważności jed ­
nych szczegółów, a pominięciem innych, 
przeżycia ludzi w  zbombardowanym domu 
Londynu.

Rosamund Lehmann, znana przed w o j­
ną w  Polsce z powieści „Bez echa“, „Z a­
proszenie do walca“, „W  jesiennej mgle“ 
wydala obecnie cykl nowel zatytułowanych  
„The Gypsy's Baby".

„The Cloudes as Big as M ercy“ socjali- > 
stycznego pisarza Freda U rquarta zaw iera­
ją  specjalnie nas interesujące opowiadanie 
zatytułowane w  oryginale „Namiętność" 
(co jest chyba dla Anglików  zupełnie nie 
do wymówienia). Tematem jego jest n atar­
cie żołnierzy polskich na piękności w iejskie  
w  Szkocji.

Gwyn Jones, Rhys Davies i A . L . Rowse 
reprezentują lokalny koloryt K o rn w alii i 
W alii. Już sam ty tu ł jednej z nowel Row - 
se'go „The Stone that liked Company" („O 
kamieniu, k tóry towarzystwo lubił") jest 
m arką jego celtyckiego pochodzenia.

W illiam  Sansom i M ervyn  Peake stw a­
rzają w iz ję  świata odmienną od norm uzna­
nej rzeczywistości. Sansom („Three") jest 
angielskim odpowiednikiem K a fk i, (który  
m a w  A nglii masę naśladowców) czy na­
szego Brunona Schulza, a M ervyn  Peake, 
znany m alarz, tym  razem dał w yraz swo­
je j inklinacji do groteski w  literaturze. W  
powieści zatytułowanej „Titus Groane" u - 
dało mu się stworzyć świat równie niedo­
rzeczny i fantastyczny jak  w  „A lic ji w  
krain ie  czarów", z tym, że koszmarność za­
ję ła  u niego miejsce dziwności. Sukcesem 
jego przedsięwzięcia jest fakt, że fantomy, 
powołane do życia, posiadają pozory rze­
czywistości i w  sensie artystycznym są 
przekonywujące. Z  bardzo długiej listy no­
wych powieści przede wszystkim należy 
wymienić „Tim e M ust Have a Stop" A. 
H u xley 'a  „Three M en in New  Suits" —

Priestiey'a, „Loving" — H enry Green'a, 
„Brideshead Revisited" —  Evelyn Waugh, 
„Fire-W eed" —  Naomi Royde —  Smith.

Reportaż i powieść wojenna stanowią 
naturalny produkt minionych lat. Równo­
legle do szlaków wojsk brytyjskich, biegną­
cych we wszystkich kierunkach globu, to­
czą się losy bohaterów wojny. Dzieją się 
naprawdę wszędzie: w  Stalagu i partyzant­
ce („Horned Pigeon" —  George M illa r) w  
Afryce („Born of the Desert" —  Malcolm  
James) pod M onte Cassino („The Monaste­
ry" —  M . M ajdalany) w  L ib ii, na M a la ­
jach w  Sinapore („Reluctant Odyssey“ —  
Edith Pargeter) na morzu („The Lower 
Deck" —  John Davies, „The Naval H e rita ­
ge" —  David M athew ) i w  powietrzu („The 
H era ld  of God" —  J. V . Hewes. Czasem 
nawet akcja jednej powieści („Of M any  
M en" —  James Aldridge) obejm uje wszy­
stkie te miejsca po kolei. Żołnierz Wolfe 
—  jeżeli nawet nie b ił się, to był wszędzie.

Skala przeżyć, zamkniętych w  tych 
książkach —  dokumentach jest bardzo róż­
na. Erie L in k la te r w  powieści „Private A n ­
gelo", opisującej historię dezertera Włoskie­
go i jego przygody podczas kam panii śród­
ziemnomorskiej, zrobi! z w ojny rodzaj 
spektaklu, którym  interesuje się —  pomi­
mo że sam brał w  nim  udział —  od strony 
widza. Oto próbka jego stylu: „Przenigdy 
drogą appijską nie przeciągał pochód triu m ­
falny, w ym ow niej świadczący o ogromie 
potęgi ludzkiej, ja k  to widowisko zniszcze­
nia; szkoda tylko n iew ątpliw a , że uchodź­
cy nie byli w  stanie ocenić tego należycie." 
(tłum . J. Ż.) Erie L in kta ter napisał zajm u­
jącą powieść, która jednak nie ma preten­
sji do wielkości.

Książka A lana Moorehand'a pt. „Eclipse" 
nie jest powieścią o w ojnie lecz reportażem, 
ale perspektywiczna ocena każdego z jaw i­
ska i podchwycenie je j psychologicznego 
aspektu, podniosły ten dokument do rangi 
dzieła, którego żadna oficjalna wersja h i­
storii w ojny nie zdoła w  zupełności w y ru ­
gować.

W ojna zmniejszyła dystans między W ie l­
ką Brytanią a Europą. Coraz częściej znaj­
dują się na pólkach księgarskich książki 
traktujące o sprawach innych krajów . Po-

mimo to W ielka Brytania najwięcej uwagi 
poświęca nie bliskiej Europie lecz państ­
wom, które w  ten czy inny sposób są in ­
teresujące dla polityki Im peria lnej. Zarów ­
no z dziedziny reportażu jak  powieści p ie r­
wsze miejsce zajm ują tu Chiny a potem 
Rosja.

Pozycje.z zakresu re lig ii i po lityki w y ­
magają —  ze względu na obfitość m ate­
ria łu  —  osobnego artykułu.

Na sam koniec zostawiłam sobie omówie­
nie książek, które sprawiają m i pewien k ło ­
pot, do jak ie j kategorii mam je  zaliczyć. 
T rak tu ją  o jednej postaci lecz absolutnie 
nie można ich podciągnąć pod kategorię 
biografii, zważywszy, że „bohaterem" ich 
jest sam Diabeł. Edward Langton napisał 
dzieło pt. „Satan", w  którym  przedstawił 
kolejne etapy, jak im  ulega! diabeł w  w y ­
obrażeniu ludzkości. A le  na tym  nie koń­
czy się zainteresowanie dla diabla i jego 
sztuczek. Niedawno została przetłumaczo­
na z francuskiego książka Denisa de Rou- 
gemont „T a lk  of the Devil" —  również o 
diable, a Montague Summers jest autorem  
vW itchcraft and Black M agie", w  której 
zapewnia, że czary i diabelskie sztuki są 
dziś tak samo uprawiane ja k  były w  śre­
dniowieczu i wobec tego skasowanie ustaw  
przeciwko czarnej magii uważa za w ie lk i 
błąd. Wojciech Bąk w yraził się kiedyś, że 
nasza epoka odznacza się m. in. w iarą  w  
czarownice. Zdaje się nie brał jednak swe­
go powiedzenia tak dosłownie, ja k  tego do­
wodzi wypadek Montague Summers'a.

L ista podanych przeze mnie książek nie 
jest kompletna. W  wyborze moim kierow a­
łam  się przede wszystkim nazwiskami auto­
rów, którzy byli znani u nas przed wojną  
lub z którym i czytelnik polski z tych czy 
innych powodów prawdopodobnie się je ­
szcze spotka. K ierując się metodą selekcji 
mogłam przypadkiem pominąć jakąś w aż­
niejszą pozycję a uwzględnić m niej ważną. 
Przegląd ten jednak nie ma pretensji do ja ­
kiejś ostatecznej re lacji z produkcji lite ­
rackiej w  powojennej Anglii. Jest in for­
macją, która ma wzbudzić zainteresowanie 
i utorować drogę współczesnej twórczości 
angielskiej w  Polsce.

na przyszłość. Poza n im i k tó ry c h  pa raw a­
nem  h is to rycznym  jest Zakon  K rzyżow y, 
a późn ie j państw o p ru sk ie  w y ra s ta  to 
samo s ło w ia ńsko -ba łtyck ie  ob licze k u l tu ­
rowe, społeczne, gospodarcze i  po lityczne , 
k tó re  ta k  do b itn ie  cha rak te ryzow a ło  ongiś 
nasze w spó łżyc ie  p o ls k o -lite w s k ie  w  ra ­
m ach jednego o rgan izm u państwowego. 
Dziś ju ż  b a łty c k ic h  P rusów  n ie  m a, zosta li 
ty lk o  po lscy W arm ia cy  i  M azurzy.

M us im y  pod jąć  badania nad dz ie jam i 
gospodarczym i i  p o lity c z n y m i ludności 
m azu rsko -w a rm ia ck ie j oraz n ie is tn ie jące j 
ju ż  ludności p ru sk ie j. T u  się o tw ie ra  w ie l-  
T ereny te muszą być zdobyte prkez naukę 
po lską w  ty m  sensie, że m us im y odgrodzić 
się od ba rdz ie j lu b  m n ie j rze te lnych  osiąg­
nięć n a u k i n iem ie ck ie j, k tó ra  była, jest i 
będzie tendencyjną w  zakresie badań nad 
nad dz ie jam i Z akonu K rzyżackiego. M u s i­
m y  zdać sobie sprawę, że dzie je Zakonu 
K rzyżack iego są w ażnym  od c in k iem  h is to ­
r i i  p o lityczn e j tych  ziem, n ie  są jednak 
prob lem em  dom inu jącym , są tłem , na k tó ­
ry m  w in n iś m y  snuć żm udną re k o n s tru k ­
cję  dz ie jó w  ludności po lsk ie j i  p ru sk ie j. 
To są po s tu la ty  w  s tosunku d o ' zadań 
n a u k i po lsk ie j na na jb liższą  przyszłość.

Korespondencja
Prądnik czy Prudnik?
Troska, jaką „Odra“  otacza stale najdrobniejsza 

nawet przejawy życia prowincji śląskiej, pozwala 
skorzystać z je j łamów dla przedyskutowania sprawy 
pozornie małej — ale posiadającej duży ciężar gatun­
kowy ze w zg ldu  na żywy oddźwięk, który budzi już 
od roku. Chodzi o jedną głoskę w nazwie miejscowej 
pewnego miasta na Opolszczyźnic — przysłowiowego 
PRĄDNIKA -  PRUDNIKA

nza.ią \ ogłaszają w ..Monitorze* jako nieodwołalną i 
ostateczną formę ,,PRUDNIK“ , a mieszkańcy tegoż 
miasta z równym uporem używają nazwy.. „PRĄD. 
NIK*’

Prosimy językoznawców, członków komisji dla usta­
lania nazw miejscowwych na Ziemiach Odzyskanych, 
o wyjaśnienie na łamach „ODRY“  naukowej podsta­
wy — ustalonej przez nich nazwy. Ogłoszenie w „M o. 
nitorze“  „poprawnej“  formy w postaci, będącej wy­
raźnym i jaskrawym czechizmem, wywołało na terenie 
powiatu prądnickiego efekt propagandowy najzupeł­
niej przez komisje językową n;e przewidziany. W tej 
sytuacji chcielibyśmy poznać dokładnie argumenty, 
przemawiające za ustalona nazwą.

Z nasiej strony pozwolimy sobie zapytać, czy na. 
zwa ..PRUDNIK“  jest dawną nazwą piastowską? Czy 
prawdopodobny fakt istnienia dawniejszej nazwy 
..POLSKA WlEŚ**. był wzięty pod u wagę przy u chwa- 
laniu ..PRUDNIKA**? Czy za-tana¡viano się na l tym, 
że o ile autochtoniczna ludność wiejska używa nazwy 
..PRUDNIK“ , o tyle w samym mieście i we wszyst­
kich wsiach, gdzie ludność napływowa stan. wi wtęk. 
szość. tam wszechwładn;e panująca jost forma .PRĄD­
N IK “ ? Czy pomyślano nad powodami, dla których w 
mowie autochtonów na pograniczu polsko-czeskim tak 
silnie utkw iła forma językowo nam obca.? Czy wzhU 
pod uwagę fakt, że polskość Prądnika da s?ę ustalić 
dokładnie dopiero na okres, przed przynależnością te. 
go miasta do diecezji olomunieckiej? Czy ;stotnie na­
zwa „PRUDNIK“  sięga swoim pochodzeniem aż do 
tego „przedołomunieckiego*’ “  i  już bezwzględnie poi. 
skiego okresu?

Czy wreszcie autorytet ks. Konstantego Damrota, 
który nół wieku temu w obszernej pracy (Konstantin 
Damroth „D ie  aelteren Ortsnamen Schlesiens, ihre 
Enstehung und Bedeutung“ . Bytom 1896, ®tr. 154) 
oPowiedz:ał się za formą „PRĄDNIK“ — jest czymś, 
co. musi być koniecznie jako bezwartościowa staro- 
świecczyzna zepchnięte w kąt?

Z warcholstwem (a może z objawem zdrowego po. 
czucia językowego') ,.nrądniczan‘ \  upierających się 
przy „PRĄDNIKU“ , trzeba raz zrobić porządek- — 
byle szybko i mądrzel

L. S. Dutkiewicz (Prądnik. Śląsk Opolski).

Teatr Bielsko-Cieszyński
WIELCE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!

Mocno żałuję, że autor artykułu „Teatry śląskie 
przed nowym sezonem“  Bogdan Butryńczuk. nie był 
łaskaw w ubiegłym sezonie odwiedzić „Teatru Pol­
skiego“  w Bielsku. Jestem przekonany, że na pewno 
zmiend by on swoje zdanie i teatr — gdyby był się 
z nim bliżej zapoznał — nie wydał by mu się tak bar­
dzo prowincjonalnym jak sądzi.

Zespół artystyczny naszego teatru w ubiegłym se­
zonie, 1'czący co prawda — zaledwie 20 osób, składał 
się w ogromnej większości z doświadczonych artystów, 
a nie z „surowego lub zmanierowanego materiału ak­
torskiego*’ , jak to określ’! autor artykułu.

I  repertuar składał się bynajmniej nie z przypadko­
wo dobranych sztuk, lecz był z góry przemyślany, 
przystosowany do tutejszego terenu i zaakceptowany 
przez Ministerstwo K ultury i Sztuki.

Na 17 prenrer, wystawionych w ubiegłym sezonie, 
..Teatr Polski w Bielsku“  może poszczycić się takim i 
pozycjami, jak: „Pan Jowialski“  — Al. Fredry,
. :Klub kawalerów*’ — M. Bałuckiego,. „Romans“  — 
Sheldona, „Romantyczni“  — E. Rostanda. „Panna 
Maliczewska“  — G. Zapolskiej, „Opieka Wojskowa*’
— St. Bogusławskiego oraz fragmenty z „Legionu“  i 
„Wyzwolenia*’ — Wyspiańsk;ego. a obecny sezon 
otwarliśmy 19 września „Balladyną“  — J. Słowac­
kiego.

Teatr nasz nie należy do placówek szumnie rekla­
mujących 'Się, a przez przez prasę codzienną jest po- 
n'ekąd zapomniany, gdyż w Bielsku — jak wiadomo
— nie wychodzą p'sma codzienne. Redakcje pism ka­
towickich. — co prawda — mają w Bielsku swoich 
przedstawicieli, ale z braku miejsca (jak nas infor­
mowano) skąpe zamieszczają o nas wiadomości.

Praca nasza w ubregłym sezo-nie została pozytywnie 
oceniona przez czynniki urzędowe, a mianowicie przez 
Ministerstwo Kultury* i Sztuki, Wojewódzki Wydział 
Kultury i Sztuki oraz delegatów Zarządu Głównego 
Związku Artystów Scen Polskich, bawiących w swoim 
czas;e w naszym teatrze.

Warto przy sposobności nadmienić, że teatr nasz 
był jedynym w roku ubiegłym, który otrzymał od 
Zarządu Z.A.S.P. nagród' pieniężną, przyznaną mu 
za wysoki poziom artystyczny i w dowód położonych 
zasług w k :er.imku rozwoju sztuki polskiej na tutej­
szym terenie.

Radzi byli byśmy gościć u . -sJebie w teatrze przed­
stawiciela Ich poczytnego pisma, a na razie łączę wy­
razy poważania i prawdziwego szacunku.

Stanisław Kwaskowski.
(Bielsko — Cieszyn)
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Pisarze polscy 
na Ziemiach 
Odzyskanych
Zdzisłaiu Hi er o ruski

1. Osiedlenie się moje na Śląsku po w o j­
nie jest tylko powrotem po siedemnastu 
latach pobytu tu taj, przerwanego latam i 
wojny, które były dla mnie równocześnie 
latam i nieustannej myśli o wyzwolonym  
całym Śląsku i —  co tu dużo mówić —  la ­
tam i tęsknoty. Są w  życiu każdego z nas 
momenty, w  których chciałoby się być poe­
tą, kiedy boli niemoc pełnego wypowiedze­
nia swego przeżycia. Jeśli i ja  momentów  
takich doznałem, to jednym  z nich był ten, 
kiedy stanąłem po raz pierwszy od dnia 
2 września 1939 r. w  lutowy, szary ranek 
na moście brynickim  i u jrzałem  kominy  
Szopienic. T u  na Śląsku obrałem sobie mo­
ją  ściślejszą ojczyzną i wydaje m i się, że. 
nie mógłbym żyć w  innej części Polski. Ja­
ko młody chłopiec przeżyłem to wszystko, 
co przeżywają dzisiaj nasi repatrianci i 
przesiedleńcy (tym  więcej, że i moje drogi 
w iodły tu od Przemyśla). Poznałem i gorycz 
i radość tego zżywania się z nową ziemią
1 nowym i ludźm i i, patrząc na te sprawy
2  perspektywy czasu, jestem spokojny o losy 
polskości na Odzyskanych Ziemiach Ślą­
ska. Bo przekonany jestem, że masa osia­
dłych tu  świeżo Polaków przejdzie ten sam 
proces psychiczny (i uczuciowy), ja k i stał 
się moim udziałem. Z  wdzięcznością wspo­
minam to grano moich śląskich przyjaciół, 
które sprawiło, że stałem się pełnym człon­
kiem społeczności śląskiej, opuściwszy 
strony rodzinne, nie'stałem  się człowiekiem  
bez regionu.

2. Konsekwencją tego mojego związania 
się ze Śląskiem są moje zainteresowania 
literackie. Jako kry ty k  i historyk lite ra tu ry  
po trosze, korzystałem i korzystam w  pełni 
z tego zjawiska, które Julian Przyboś okre­
ślił kiedyś jako „koniunkturę literacką na 
Śląsku“. Z  zapałem i z całą świadomością 
zam iarów i celów poświęciłem się w yłącz­
nie problemom kulturalnym  i literackim  
Śląska —  nowym i dawnym. Żmudne i tru ­
dne zajęcia zarobkowe, skąpość dochodów 
literackich (pamiętasz, kolego Redaktorze, 
ja k  musieliśmy dopłacać z własnej nieza- 
sobnej kieszeni do utrzym ania pisma lite ­
rackiego na Śląsku?) nie pozwoliły m i przed 
w ojną na systematyczną i owocną pracę 
literacką w  obranym kierunku. M im o ta 
m iałem  szczęście niejednemu poecie ślą­
skiemu ułatw ić wejście w  świat i torować 
mu trudną drogę do serc czytelników a r­
tykułam i w  pismach śląskich i pozaśląskich, 
wieczorami literackim i i audycjam i radio­
w ym i, którym i mógłbym spory tom zadru­
kować, gdyby nie ich specyficzna radiowa 
forma. Gdy po raz pierwszy otworzono 
przede mną m ikrofon w  r. 1937, mówiłem  
o współczesnych poetach Śląska i tem at ten 
przyszło m i potem niejednokrotnie w  róż­
nych w ariantach powtórzyć. Tu  w raz z gro­
nem poetów, którzy w ystąpili na widownię  
ckelo r. 1937, przyszło m i przeżyć moją 
„Sturm - und Drangperiode“ i rozegrać 
zwycięską kampanię o stosowanie kryte - 
tiów  artystycznych w  ocenie śląskiej tw ór­
czości regionalnej. T u  poznałem przedziw­
ny smak bezpośredniego kontaktu z czło­
w iekiem  ciężkiej pracy fizycznej, któremu  
niosłem —  początkowo, przyznam, nieśmia­
ło i z zakłopotaniem —  słowo literackie. 
W ojna zniszczyła m i przygotowywaną do 
druku antologię nowszej poezji śląskiej i 
mocno już podciągniętą monografię o na­
rodowym poecie Śląska Cieszyńskiego, Ja-

Listy z Polskiego Zachodu 
*

Kto pocieszy Cieszyn
Sm utne jes t m iasto Cieszyn, jedno z n a j­

p iękn ie jszych  m iast w  Polsce, m iasto k tó re  
w e d łu g  uw ieczn ione j n a  ta k  zw ane j s tud ­
n i trzech b ra c i t ra d y c ji po w s ta ło  w  ro ­
k u  810 na p a m ią tkę  radości trzech  zb łą ­
kan ych  b rac i, k tó rz y  tu  w łaśn ie  po d łuż ­
szej tu łaczce się spo tka li. Dziś sm utek 
i p rzygnęb ien ie  w yz ie ra  z każdego m ie jsca 
tego pięknego m iasta , z  tw a rz y  na p o tka ­
nego. przechodnia, z liczn ych  lo k a li,  o d py ­
cha jących  przechodnia w ionącą z n ich  p u ­
s tką  i  nudą, k tó re j n ie  przepędzi naw e t 
na jha łaś liw sza  o rk ies tra . P us tką  s to ją  oka­
załe ci eszyńskie hotele , ze (wspaniałym  
„Je len iem “  w  ry n k u  na czele.

Czemuż je s t sm utne p iękne  m iasto 
Cieszyn, ta k  pe łne p rzed  tą  w o jn ą  życia, 
g w a ru  i  radości? Oto b ra k  m u d ru g ie j po ­
ło w y  m iasta, b ra k  m u  Zao lz ia ! P łynąca 
le n iw ie  Olza, choć dziś m a ta k  m ało wody, 
że p ra w ie  suchą ją  m ożna prze jść stopą, 
a je d n a k  odcina od siebie obie części m ia ­
sta, —  d z ie li państw ow ą granicą. Odcina 
od siebie w ro g im  m urem  dw a państwa, 
skazane sw ym  po łożeniem , doświadcze­
n ia m i przeszłości i  sw ym i przeznaczenia­
m i na jakna jserdeczn ie jszą p rzy ja źń  
i  współpracę. Rozcięcie Cieszyna na dw ie  
części szczególnie bo leśnie ra z i oczy. Ł ą ­
czące da w n ie j ob ie części m iasta  m osty 
na O lzie u le g ły  w  os ta tn ie j faz ie  w o jn y  
zupełnem u zniszczeniu, ta k  m ost ju b ile u ­
szowy, u  w y lo tu  p ię kn e j a le i 3 M a ja , 
ja k  i  ta k  zw any m ost g łów ny, w  sam ym  
środku  m iasta, u  w y lo tu  n a jru c h liw s z e j je ­
go u licy . R u in y  zwłaszcza m ostu g łów ne­
go aż bo lą  w id o k ie m  gw a łto w n e j w y rw y , 
b ru ta ln ie  u ry w a ją c e j g łów n ą  u lic ę  p o l­
skiego Cieszyna. Po czeskie j s tron ie , nad 
tą  w y rw ą  ta b liczka  z napisem : Cesky Te- 
sin, —  po po lsk ie j s tro n ie  odpow iedn ie j 
ta b lic y  n ie  ma, n ie  trzeba  jej.., —  i  ta k  
przecież wszyscy w iedzą, że to p o ls k i jest 
Cieszyn, i  n ie  ty lk o  ta  jego część. M ost 
jub ileu szow y  został n iedaw no napraw iony, 
ale jeszcze n ie  oddany do uży tku . N a ra ­
zie ko m u n ik a c ja  odbyw a się .przez p ro w i­
zoryczny, zresztą w ca le  so lidn y  d re w n ia ­
ny m ost, po łożony m iędzy ty m i dwom a 
g łó w n y m i a rte r ia m i m iasta , —  n ie  ta k  
ła tw o  go bez pom ocy Cieszymiaka odna- 
leść. . To też jago is tn ien ie  n ie  osłab ia  
w  n iczym  w rażen ia  zupełnego, b ru ta lnego  
odcięcia od  siebie obu części m iasta.

Przez ten  m ost p ły n ie  c iąg ły  ruch . P o l­
skie i  czeskie p la có w k i spraw dza ją  p rze ­
pus tk i, n iek ie dy  k o n tro lu ją  bagaże. M im o  
dzie lącej g ran icy , m im o różnego rod za ju  
u trud n ień , zw iązane są z sobą obie części 
m iasta i  k ra ju , —  są przecież po d ru g ie j, 
naolz iańskie j s tron ie  k re w n i, p rzy jac ie le , 
zna jom i, często w a rsz ta ty  p ra cy  czy m iesz­
kan ia . T ro s k i Zao lz ia  pog łęb ia ją  jeszcze 
ba rdz ie j sm utne na s tro je  Cieszyna, m iasta, 
k tó re  bez Z ao lz ia  skazane je s t na  pow olne 
zam ieranie.

W iedzą o ty m  doskonale da w n i m iesz­
kańcy  Cieszyna, w iedzą też c i wszyscy, 
k tó rz y  tu  dopiero teraz, po w o jn ie  p rz y ­
b y li. P rzyb y ło  ich  dość dużo, jakoś się

u rzą dz ili, dosta li loka le , sklepy, zasied li 
za b iu rk a m i, ale zżycie się ich  z da w n ym i 
p o ls k im i m ieszkańcam i m iasta idzie dość 
oporn ie, N iem ców  jeszcze jes t trochę  
w  Cieszynie, ale bardzo n iew ie lu . C i n a j­
g o r liw s i odeszli sam i w ra ź  z uc ieka jącą 
a rm ią  n iem iecką, in n i tacy ty p o w i cieszyń­
scy kup cy  i  rzem ieśln icy, co i  za aus triac ­
k ic h  i  za po lsk ich  czasów z konieczności 
w ięce j po polsiku ja k  po n iem ie cku  m ó­
w ili,  s ta ra ją  się zostać, uzyskać re h a b ili­
tację . Często im  się to podobno udaje. 
M ieszkańców  m a Cieszyn w  te j c h w ili 

'  p ra w ie  17 tysięcy.
W ojna, dz ia łan ia  bo jowe, do tknę ły  

m iasto, ty lk o  w  bardzo m a łym  stopniu. 
Pciza zniszczonym i m ostam i in n ych  ś la ­
dów  p ra w ie  że n ie  w idać. O grom nie za to 
boleśnie do tknę ła  m iasto okupac ja  h it le ­
row ska. W ie le  rod z in  o k ry ło  się żałobą, 
z w ie lu  dom ów  w y rw a n o  na jdroższych do 
obozów kon cen tra cy jnych , skąd n iew ie lu  
w ró c iło . U c ie rp ia ła  n a jm o cn ie j c ieszyń­
ska in te ligenc ja , w  p ie rw szym  rzędzie 
nauczycie lstwo. W strząsającą pam ią tką  
tych  czasów je s t w ysok i, b ia ły  brizozbwy. 
k rzyż  um ieszczony w  p ię kn ym  p a rk u  m ie j­
sk im , nad Olzą. C zytam y napis: „K u  
w ieczne j pam ięci P o laków , k u  w ieczne j 
hańb ie  N iem ców “ , a następnie 24 naz­
w iska  m ieszkańców  Cieszyna i oko licy , 
k tó rz y  w  dn iu  20 m arca 1942 r. zosta li 
w  ty m  m ie jscu  pow ieszeni na oczach spę­
dzonej ludności. Pow ieszeni za to, że b y li 
P o lakam i. B y li w śród n ich  inżyn ie row ie , 
ro ln ic y , robo tn icy .

In n ą  pozostałością o ku p a c ji jes t oka le - 
' czony po m n ik  pierwszego księcia  cieszyń­

skiego M ieszka I, k tó ry  z p ięknego 
w zgórka  w  p a rk u  m ie js k im  spoglądał 
swego czasu na swoje m iasto. N iem cy 
usunę li f ig u rę  cieszyńskiego P iasta i u -  
m ie śc iłi w  muzeum , gdzie do dziś w  n ie ­
uszkodzonym  stanie się zna jdu je . Pozo­
sta ła  część po m n ika  Została tym czasem  
użyta  d la  uczczenia innych , ogrom nie cen­

nych sercu p o lsk ie m u  zdarzeń, a le  cz-y 
napraw dę należało sankcjonow ać dokona­
ne przez N iem ców  ba rba rzyństw o, czy n ie  
można by ło  gdzie in d z ie j um ieścić nowego 
pom nika? I  b iedny M ieszko I, p ie rw szy  
P iast cieszyński, n ie  ma d la  siebie w  C ie­
szynie m ie jsca. Oglądać go można w  m u ­
zeum ja ko  dowód n iem ieck ie j „ k u l tu r y “  
i •— czy je jś  bezm yślności. ' .

Z  in nych  pa m ią te k  Cieszyna N iem cy  
usunę li na cm entarzu po lsk ie  na p isy  
z grobów  dzia łaczy c ieszyńskich S ta lm a­
cha i ks. Świeżego i  z grobowca K a ro la  
M ia rk i.

In n y m  śladem n iem ieckiego p o by tu  je s t 
poważne zniszczenie zb io ró w  b ib lio te c z ­
nych cieszyńskiego m uzeum . K s ią ż k i stąd. 
usunięte um ie śc ili N iem cy w  ta k im  po­
m ieszczeniu, że w ie le  z n ich  zniszczało, 
inne w y w ie ź li na wieś, na Zaolzie, skąd  
jakoś n ie  mogą w róc ić . Pewne w a rto śc io ­
we p rze dm io ty  m uzealne N iem cy rów n ie ż  
w y w ie ź li. Poza ty m  je dn ak  m uzeum  is t­
n ie je  w zorow o urządzone, pod t ro s k liw ą  
opieką zakochanych w  Cieszynie ludz i, 
godne zawsze zobaczenia.

Jedynym  w a rto śc io w ym  śladem  p o b y tu  
tu  N iem ców  to uporządkow any, porządnie 
kam ien iam i w y łożon y  rynek . M a te r ia ł 
przygotow ano ju ż  zresztą przed w o jną , 
p lany  rów nież, N iem cy d a li ty lk o  robociz­
nę —  oczyw iście też polską.

W znosi się da le j w span ia le  nad m iastem , 
nad Olzą w ieża zam ku, pam ię ta jąca  p ia ­
stow skie czasy z przed sześciu przeszło 
w ie k ó w .'  W  p a rk u  zam kow ym  N iem cy 
p rze p ro w ad z ili szereg badań w y k o p a lis k o ­
w ych , zna leź li cenne p rze dm io ty  z czasów 
przed C hrystusem  i:  z p ie rw szych  w ie kó w  
po lsk ie j państwowości. N ieste ty  do ¡parku 
tego nie m ożna się b y ło  dostać, bo zam ek 
za ję ty  b y ł przez m ilic ję . A  równocześnie 
pustką, p rzygnęb ia jącą  pu s tką  ¡zioną o l­
b rzym ie  m asyw ne koszary, z po zab ija nym i 
deskam i o tw o ra m i ok iennym i. Na n ić  ich 

(Dokończenie na str. 7)

nie Kubiszu. Po w ojnie literatom  śląskim  
otwarłem  szeroko drogę na anteny Polskie­
go Radia, dałem im wszechstronne m ożli­
wości przem awiania do słuchaczy całej Pol­
ski a przy te j okazji powstał nowy tom  
moich szkiców na tem aty śląskie, tom, któ ­
ry  rozpłynął się w  eterze i nigdy się nie 
ukaże. Za to laski druku doznały liczne 
artyku ły  krytyczne i reportaże, których 
długi szereg otwiera szkic „Pisarze Ziem i 
Opolskiej“, drukowany w  „Dzienniku Z a­
chodnim“ 20. 3. 1945 r. Dużą wagę pozwoli­
łem sobie przypisać dwom obszernym a r­
tykułom  na tem at zagadnień kulturalnych  
Ziem  Odzyskanych i programu ku ltu ra lne­
go dla nich, które były pierwszymi w ystą­
pieniam i w  te j sprawie.

Kradnąc czas pracy radiowej, k tóre j po­
święciłem znacznie więcej, niż na to po­
zw alały siły, i którą prowadziłem do dnia 
14, 8. 1946 pod hasłem wszechstronnej, sze­
roko pojętej odbudowy polskości na odzy­
skanym Śląsku, przygotowałem książkę pt. 
„Śląsk walczący“, która dziś jest już w  
rękach czytelników. Jest to pierwsza anto­
logia poezji śląskiej, u jęta pod kątem  w alk i 
polsko - niemieckiej. Wyszła od razu w  
dwóch wydaniach w  nakładzie 13.000 egz. 
Pierwsze wydanie ma charakter krytyczno­
literacki, drugie jest popularne i nie zn a j­
dzie się w  sprzedaży. Powędruje wprost 
do świetlic, bibliotek, domów ku ltury, do 
rąk  „czarnego czytelnika“, by uczyć Śląska

tych, którzy go nie znają, przypominając 
tradycję jego w a lk i tym, którzy je j nie pa­
m iętają, by godzić starych i nowych go­
spodarzy te j ziemi na wspólną dolę i pracę.

Obecnie kończę obszerniejszy zarys k ry ­
tyczny pt. „Śląsk literacki 1920— 1945“, w  
której*staram  się nakreślić stan, naw arst­
w ienia i rozwój ruchu literackiego na Ś lą­
sku w  tym  okresie. Ponadto przygotowuję 
do wydania książkowego tom szkiców z 
przeszłości Śląska Wincentego Ogrodziń- 
skiego. Zam ierzam  opracować pierwszy 
w ybór pism Józefa Lompy, ojca odrodzenia 
narodowego ha Górnym Śląsku, bieżąco 
opracowuję poszczególne zeszyty seryjnego 
w ydaw nictw a Zw . Zaw. L iteratów  Polskich 
w  Katowicach, „Arkusza Śląskiego“, zawie­
rającego utw ory współczesnych pisarzy 
tu ta j skupionych.

3. Najbliższe m i są zagadnienia ku ltu ra l­
ne Ziem  Odzyskanych, problem ich ku ltu ­
ralnego zespolenia się z ojczyzną, a zara­
zem i zagadnienie współżycia ludności 
miejscowej z napływową. Zresztą intere­
suje mnie głęboko i bezpośrednio wszyst­
ko to, co na ziemiach tych się dzieje. Prze­
żywam entuzjastycznie każdy triu m f pol­
skiej myśli i pracy na tych terenach, bole­
śnie każde niepowodzenie i zaniedbanie od 
nadużyć przewodniczącego Pow. Rady N a ­
rodowej w  Zgorzelcu po resztki napisów 
niemieckich w  którym kolw iek z miast.

4. T rw ale  powiązanie Ziem  Odzyskanych 
z ojczyzną osiągniemy zdaniem moim  
przez: a) ujęcie sprawną ręką adm inistra­
cji tych terenów i oczyszczenie aparatu ad­
ministracyjnego z elementów sprzedajnych, 
krótkowzrocznych i nie mających poważ­
nego wewnętrznego stosunku dó spraw, 
które się tu rozgryw ają i które przychodzi 
im rozstrzygać; b) przez uporządkowanie 
problemów gospodarczych i osiedleńczych 
na tych ziemiach, stworzenie polskiemu  
chłopu i robotnikowi trw ałych i solidnych 
podstaw egzystencji, będącej podbudową 
jego pionierskiej pracy i historycznego w y ­
siłku; c) przez mądre uporządkowanie 
spraw narodowościowych, łagodzenie tarć 
pomiędzy ludnością napływową i m iejsco­
wą oraz czujną i dokładną akcję oczysz­
czającą te ziemie z elementu niemieckiego; 
d) przez równoczesną z tym i poczynania­
m i w ie lką akcję ku ltura lną o szerokim roz­
machu i rozległym wachlarzu zadań, obej­
mujących wszystkie dziedziny życia ducho­
wego; e) przez wprowadzanie w  czyn 
prawd Zw iązku Polaków w  Niemczech, co 
wysoko podniesie godność Polski i uczyni 
ją  symbolem piękna, sprawiedliwości i do­
bra. Bo te praw dy w kraczają głęboko w  
życie człowieka na tych ziemiach i regu­
lu ją  najpełniej jego stosunek do ojczyzny. 
Są hasłami w alki, tak ie j w alki, jaka tu ta j 
jest jeszcze i będzie długo potrzebna.
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Teatry śląskie
Otwarcie sezonu w Teatrze 

Miejskim w Sosnowcu
Teatr sosnowiecki otworzył sezon w dniu 21 bm„ sto­

sownie do swych możliwości, skromnie i bez pompy. 
Żeby to poważnie wyglądało, poszło na pierwszy ogień 
dostojne nazwisko Fredry, a żeby ludzi bardzo nie 
wystraszać tytułem przypominającym lekturę szkolną, 
użyto do t.ego celu jednej z rzadko grywanych kome- 
dyj. mającej trochę farsowe zacięcie — „Dożywocia“ .

W przerwie po pierwszym akcie, paląc papierosa, 
usłyszałem za plecami cierpką uwagę pewnej pani,
• Wrowaną do towarzysza: „Beznadziejnie nudna 
■sztuka*1. Mówiła to isobie ¡tak, jakby przyszła na ko­
medię, którą dopiero wczoraj napisano, i która po raz 
pierwszy zdaje egzamin przed publicznością. Ton był 
drażniący, ale w duchu miałem ochotę przyznać rację. 
Pierwszy akt zagrany na premierze zupełnie bez tem­
pa i bez życa nie usposabiał do wesołych refleksyj i 
pomyślnych horoskopów na dwa dalsze. Ale przecież 
sala ożywiała się, wyławiała dowcip i chociaż nie wy­
buchała śmiechem, zrywał się on od czasu do czasu 
krótkim i falami. To zpaczy, że z tą beznadziejną nu­
dą nie jest tak źle. ..Dożywocie“  rodziłp się pod do- 
hrą gwiazdą „Ślubów“ , „Jowialskiego“  i „Zemsty“ . 
Jeśli w porównaniu z tą złotą tró jką jest komedią w 
twórczości Fredry drugoplanową, to bynajmniej nie 
dlatego, że autorowi zabrakło tematu i talentu. Po- 
t raktowaf je po prostu marginesowo, jako pewną pró­
bę czy~ odprężenie, uderzając w ton lekkiej farsy i 
bezpretensjonalnego żartu. To też nie jest ono tą ko­
medią, do której należałoby podchodzić z namaszcze­
niem pietyzmem. Domaga s-ę od realizatorów lek­
k ie j szarży farsowej i groteski. A przede wszystkim 
domaga się traktowania komecTowo. A nie po raz 
pierwszy zdarzyło siu u nas to, co widzieliśmy na so­
snowieckim spektaklu, że reżyser i aktorzy ulegli su­
gestiom wpływologów i zamiast fredrowskiej farsy 
grali molierowską komedię skąpstwa, zamiast poka­
zać widzowi, jak się skąpiec ośmiesza, pokazywali, 
jak s'ę męczy w szponach swojej namiętności. Taka 
pomyłka może sprawić, że „Dożywocie“ , stojące wła­
ściwie jedną doskonałą rolą Łatki* wyda się komuś 
nudne. Tym więcej może, że instytucja „dożywocia“  
w tej formie, w jakiej wprowadza ją Fredro, jest u 
na mało znana i wymaga zasadniczego objaśnienia, 
którego komentarz umieszczony w programie nie daje. 
Na tym polega humor tej sztuki, że Fredro przynosi 
problem moPerowśki w specyficzne stosunki polsko- 
galicyjis.kie w latach czterdziestych X IX  w. i w swoi­
sty światek ludzi, którzy je tworzyli. Gdy u Moliera 
komizm jest więcej charakterologicznej natury, u Fre­
dry jest on przede wszystkim sytuacyjny i od tej 
strony jest w komedii przez autora podkreślany. To 
znaczy, że z „Dożywocia“  można zrobić dziś jeszcze 
dobre i zabawne przedstawienie.

Ale to nie jest) niestety t. zw. w gwarze teatralnej 
..samograj“ . B y ło . nim może kiedyś. Dziś już wyma­
ga inwencji inscenizacyjno-reżyserskiej, pomysłowości 
d< kuracyjnej, sumiennego opracowania strony aktor­
skiej. Przez swą pozorną łatwość jest więc do pewne­

go stopnia pułapką dla realizatorów i stało się nią na 
scenie sosnowieckiej.

Reżyser, p. J. Rychter poprowadził przedstawienie 
najwierniej według fredrowskiego scenariusza, po pro­
stu tak jak stało napisane. Dekorator, p. Z. Łopuszyń- 
ski inicjatywę swoją skierował na skomplikowanie 
urządzenia sceny przez dodanie niepotrzebnych i za­
wadzających na ciasnej ©cenie schodków z galeryjką 
oraz zbędnego widoku na bramę wejściową do zajazdu, 
co opóźniało tempo akcji, przedłużając każde wejście 
i wyjście. Skupiający na sobie całą niemal uwagę 
widza. Łatka w wykonaniu p. Tadeusza Przystawskie- 
go przypominał raczej chciwego Judasza, ofiarę poże­
rającej go miłości do pieniądza, niż pospolitego li-* 
chwiarza, zaplątanego mimowoli w sposób komiczny 
w sieć swojej własnej in trygi. P. Przystawek! nie 
ośmieszał jego skąpstwa i jego perypetii, on je tra- 
gizował gestem, mimiką i intonacją, głosu, męczył się 
sam i męczył współwykonawców, wypierając z nich 
ostatni dech, zagrażając poważnie ich skromnej gar­
derobie i doprowadzając do niemal dramatycznych 
scen. Tej ro li potrzeba stanowczo mniej rękoczynów 
i mniej pasji, a więcej groteskowego patosu i dosto­
sowanego do niegu gestu. Dlaczego np. w scenie 
oświadczyn Łatka ma być wstrętny, kiedy on może 
być komiczny i takim być powinien. Poziom wyko­
nawczy pozostałych ról na ogół wyrównany, choć nic 
wysoki. Zarówno p. W itoldowi Skrzypińskiemu jak i 
nienazwanemu w programie wykonawcy roli Michała 
zdarzało się mówić wiersz zupełnie po szkolarsku. 
Przede wszystkim najsłabiej wypadły Avszystkie kwe­
stio dłuższe i monologi, których jest tu sporo, choć 
krótktóh, przy czym k ilka  z nich aż prosi się o ołó­
wek. Trudno, te czasy minęły. Stosunkowo najswo­
bodniej dawali sobie rado z ośmiozgłoskowemu pp. 
Nawrocki (Rafał) i Mariański (Orgon). Jedyna kobie­
ta  w tej „męskiej“  komedii, p. A lic ja  Barska wyglą­
dała stylowo i grała sympatycznie. F ilip  w interpre­
tacji p. Stefana Miedzińskiego był głupawym służą­
cym, podczas gdy Fredro pbdarzył go sprytem i spo­
rą dozą chłopskiej filozofii, że stanowiska4której mo­
że sobie on pozwolić niejedną złośliwość w stosunku 
do Łatki. Opanowanie wierszowanych kwestii utrzy­
manych w rytmie ośmiozgłoskowym sprawiało akto­
rom * pewną trudność. W trosce o sam wiersz, który 
brzmiał nieźle, gubiło się czasem brzmienie i sens po­
szczególnych zdań i okresów. Przez wzmocnienie tem­
pa gry, co powinno przyjść samo _ przy następnych 
przedstawieniach, oraz przez silniejsze podkreślenie 
farsowego, komizmu sztuki _ przy wygładzeniu szczegó­
łów „Dożywocie“  może się w Sosnowcu spotkać z 
życzliwym przyjęciem. A warto tam na prawdę coś 
nie coś jeszcze « pop Jawić i ożywić-. Choćby taką sce­
nę przyjazdu i oszczędnościowych zabiegów Orgona.

Teatr Ziemi Opolskiej
„Hamlet tragedia w 5 aktach W. Szekspira w 

przekładzie Paszkowskiego. Inscenizacja i reżyseria 
Jerzego R. Bujańskiego. Dekoracje i kostiumy M. Bo- 
rowiejskiej i M. Łańcuckiego.

Nie przekonało mię to przedstawienie. Było zimne, 
jak kryształ, rozkwitający wyrazem różnych barw i 
kolorów, zimny atoli i obo.iętny, bo nie rozjaśniony 
od wewnątrz żadnym żywym > ogniem. Wrażenie _ to 
utrwala głównie gra Bujańskiego. Hamlet nie jest 
tylko intelektualistą, jakim starał się przedstawić go 
Bujański. Uposażony w przebogate przymioty intelek­
tu i uczuciowości, właśnie ¡skutkiem przewagi tej dru­
giej strony elementów staje się wyrazem zagadkowe­
go problemu psychologicznego, który^ decyduje o poe­
tycko pięknym rysunku postaci. Współczynnik ten da­
leki jest od „bezpośredniego“  prezentowania moty­
wów uczucia i działania, lecz n:gdy nie może być 
wyeliminowany z wymiaru słowa, jako instrumentu 

•myśli i uczucia. Stan• przeciwny — koliduje z zasadą 
gry aktorskiej, godzi w pojęcie teatru, stwarza trom- 
tadractwo, teatralną retorykę, nuży i gubi największe 
wartości. Głos Bujańskiego był zimny jak lod, błysko­
tliw y jak szpada, technicznie opracowany i doskona­
le dźwięczny; lecz — zimny.

Jakże szlachetnie brzmiał tu głos Ofelii! Odtworzyła 
te postać Niedźwiedzka, w sposób -nie uchybiający 
najbardziej surowym wymaganiom, a scenę obłędu (z 
kwiatami) można pokazać w największych miastach 
Europy! Była w tym poezja,, było w tym wszystko, 
co najpiękniejsze w teatrze,.. Wyrazistą wartością ar­
tystyczną wyróżnia się też scena kopania grobu, z 
udziałem Brońskiego, w roli grabarza. Szczerze brzmi 
glos. Laertesa (Jabczyńskiego), wiele szczęśliwych ak­
centów ma królowa ’ (Jerzmanowska), na poziomie 
utrzymuje się także Posiadłowski, w ro li Poloniusza. 
CUośy inne, niestety: — brzmiały pusto, głucho i nie­
szczerze. Brakło w nich myśli i ducha.

Podobne uwagi nasuwa „Dom Kobiet“ , sztuka Nał­
kowskiej. grana równocześnie przez drugi zespół tego 
teatru. Kwestie powtarzane za suflerem brzmią, jak 
blacha na wietrze. Aktor musi umieć swą rolę, mu« 
rozumieć to, co mówi i musi umieć przeżyć to wszyst­
ko, co stwarza i kształtuje istotę wartości repertuaru. 
Z zespołu, zaprezentowanego nam w sztuce Nałkow­
skiej, jedynie Zbyszewska, w ro li Joanny, Feldma- 
nówna, w roli Tekli i Zofia — służąca, stanęły na 
wysokości zadania. Publiczność nie zrozumiała przed­
stawienia, bo nie rozumiały itekstu — aktorki, a kla­
sycznym przykładem niedołęstwa, to Ewa, w amator­
skiej „in terpretacji“  jakiejś adeptki.

W. Hlouszek.

Książka Ziem Odzyskanych
Dokończenie ze str. 6) 

do  te j p o ry  n ie  użyto , choć w  Cieszynie 
h ra k  m ieszkań, choć jedno z g im naz jów  
aż do osta tn ich  m iesięcy m usia ło  po po­
łu d n iu  ko rzys ta ć  z oudzegjo lo ka lu , bo 
w  jego w sp a n ia łym  p rze dw o je nn ym  po­
mieszczeniu. m ieśc iła  się inna  in s ty tu c ja .

Ruch w  C ieszynie słatoy, —  ożyw ia  się 
n ieco w  dn ie  targow e, gdy zejdą się czy 
z jadą oko liczne ga źdz ink i“  w  sw ych  p ię k ­
nych  s tro ja ch  z nabia łem , ow ocam i, ja ­
rz y n a m i i  sprzedają je  n ie  -«viele ta n ie j 
n iż  choćby w  K a tow icach . Życie w  C ie­
szynie sm utne, ta k  ja k  całe m iasto. 
W szyscy m ó w ią  o Zao lz iu , p y ta ją : k ie ­
dy?..,... U rozm aicen ia  n iew ie le , —  je s t k i ­
no, je s t od .czasu do czasu ja k iś , odczyt czy 
koncert, —  wreszcie stosunkow o dość re ­
g u la rn ie  zjeżdża z B ie lska  te a tr, by  dać 
p rzedstaw ien ie  w  p ię k n y m  m ie js k im  tea­
trze. W ystępy jego cieszą się s ta le  dużą 
fre k w e n c ją  (może jedną z p rzyczyn  są tan ie  
b ile ty  w stępu, n ie  s ięgają co naw e t po­
ło w y  k a to w ic k ic h  cen), chociaż n ie  zawsze 
dobór sz tu k i i  w yko na n ie  na to  zasługują.

Cieszyn je s t nadal, ja k  i  (przed w o jną , 
m iastem , w ie lu  szkół —  i  em erytów . N ie ­
ste ty  w yd a je  się, że racze j c i os ta tn i naŁ 
da ją  m ias tu  ton. W idocznie panującego 
w  C ieszynie ' n a s tro ju  s m u tk u  i  p rzygnę­
b ien ia  n ie  p o tra f i prze łam ać n a w e t m ło ­
dzieńcza radość i  śm iech. N a s tró j p rz y ­
gnębien ia udz ie la  się na tychm ia s t każde­
mu, k to  przybędz ie  doi tegb smutnego, 
okaleczonego m iasta.

O chronę p rze c iw  ogarn ia jącem u p rz y b y ­
sza i  stałego m ieszkańca p rzygnęb ien iu  
da je przechadzka nad Olzą. Jakże tam  jest 
ś liczn ie ! Jiuż po tó ilk u  m in u ta c h  d ro g i 
zna jd u je m y się w  p o d m ie jsk im  pa rku , 
k tó ry  po przez cien iste  a le je  i d różk i, 
w zd łuż wspaniałego, dziś n ies te ty  * mocno 
zaniedbanego boiska i  ogrodu szkolnego, 
w zd łuż basenu kąp ie low ego, p ro w a d z i do 
trzeciego jazu, celu codziennych spacerów 
ty lu  ju ż  c ieszyńskich pokoleń. Rozprasza 
sm utek i  ¡ponure nas tro je  w id o k  w y ra ­
sta jących tuż  za Cieszynem  cudow nych 
s toków  B eskidów , ich  c iem n ie jących  u  gó­
ry  lasów, i  jaśn ie jących  pon iże j pó l i  łąk.

Szczególnie p iękn ie  je s t tu  z w iosną, 
k tó ra  rozbrzm iewa, w  rozkrzyczanym  chó­
rze ptaszęcego śpiewu, w y k w ita  w  św ieżej 
z ie len i jakże rozros łe j w  ciągu tych  
sześoiu la t  nie w idzen ia  d rzew  i k rzew ów .

M in ę ła  w iosna, kończy się la to . N adcho­
dzi jesień, p rzy jd z ie  zima. A le  po n ie j 
przecież znow u w ró c i w iosna. Czy nie  
p rzyn ies ie  wreszcie i C ieszynow i lepszych 
dn i, —  czy n ie  ucieszy się w reszcie  m oje 
sm utne, rozc ię te  na dw o ie  m iasto  Cieszyn?

Kazim ierz Popiołek

Karol Małłek. Plon czyli dożynki na Mazurach. Ma. 
teriały do widowiska ludowego. Nakładem „Instytutu 
Mazurskiego“ Olsztyjj 1946 r. Str. 21.

Autor, kierownik Mazurskiego Uniw. Ludowego w 
Pasymiu oraz prezes „Insty tu tu  Mazurskiego“  opraco­
wał po raz d ru g i. ten temat, wydając po raz pierw- 
fzy „P lon “  w 1937 roku nakładem Związku Mazurów 
w Działdowie. Poprawki są nieliczne, głównie języko­
we. Chodziło o to, by uchwycić możliwie najwierniej, 
mowę ludu mazurskiego taką jaką jest w istocie, bez 
wytrotów polskiego literackiego języka. Zadano sobie 
trudu niemało. Wyrażenia ludu mazurskiego są za. 
prawione nowymi germanizmami. niespotykanymi na­
wet czasem przed wojną. Tym niemniej uchwycono 
wszystko to, co dały obserwacje terenowe i badania 
nad wymową av bieżącej chwili. Być może język za­
warty w pracy Karola Małłka będzie tu i ówdzie k ry ­
tykowany przez językoznawców. Autor językoznawcą 
nie jest. Pisał swą pracę tak jak słyszał z oryginał, 
nych wypowiedzi starych ludzi i zna regionalne od­
cienie mowy ludu mazurskiego, tak jak mało kto w 
Polsce.

Słusznie pisała w przdunowie do pierwszego wyda­
nia E. Biedrawina: że zebrał „szczątki starych pozo­
stałości rodzimej ku ltu ry“ , wypieranej przez ducha 
germańskiego, skazanej na zagładę“ .

Fabuła „Plonu czyli dożynki na Mazurach“  jest 
prosta, nieskomplikowana, bez pretensji. Zwykły so. 
bie „godny“  gospodarz, gospodyni, żniwiarze, przo­
downicy... Wszyscy odnoszą się z pewnym pietyzmem 
do żniw, przestrzegają dawnych zwyczajów i prze- 
t ądów.

Wielkim darem Małłka jest to, że mając uzdolnie­
nia artystyczne potrafi nie tylko pisać widowiska lu.

dowe oparte o najautentyczniejsze obserwacje zwycza­
jów ludu mazurskiego, ale umie je z wielkim talentem 
inscenizować. Będąc kierownikiem Mazurskiego Uni­
wersytetu Ludowego w Pasymiu zdołał mimo ogrom­
nych trudności wystawić już zaraz na zakończenie 
pierwszego kursu widowisko ludowe pt. „Jutrznia na 
Gody“ , oparte na mazurskich motywach ludowych, 
którego był autorem. Widowisko to odbyło się przy 
wypełnionej po brzegi sali teatralnej ludnością au. 
tochtoniczną, która dosłownie płakała z radości. Jak 
wielkie znaczenie miał ten spektakl świadczy fakt, że 
odbył się on w okresie natężenia największej nieufno­
ści autochtonicznej ludności do przybyłych z centrum 
Mazowsza nowych osadników po wsiach i osadach 
Pojezierza Mazurskiego. ¿Jak wiadomo ci ostatni swym 
zachowaniem w stosunku' do ludności autochtonicznej 
dawali nieraz powody do skarg i zadrażnień zbytnią 
chciwością na dobro mazurskie, które ryczałtowo o- 
kreślano jako niemieckie. W tej właśnie chwili roz­
począł swą działalność Karol Małłek jako dusza i kie. 
równik Mazurskiego Uniwersytetu Ludowego na naj­
bardziej wysuniętym i  zamieszkałym w największej 
ilości procentowo przez ludność mazurską obszarze 
woj. olsztyńskiego z powiatem szczecińskim na czele. 
Już dziś przeto mimo szczupłych środków material­
nych dokonał b. dużo i jest jego wielką zasługą tak 
jak i innych pracowników i działaczy „Instytu tu  Ma­
zurskiego“ .

Praca Małłka ma dokuinentarne znaczenie. Warto, 
by była znana nie tylko działaczom ludowym woj. 
olsztyńskiego jako specyficzna ciekawostka regional. 
na. Winna być w rękach tych wszystkich, którzy się 
w Polsce kulturą duchową ludu zajmują.

J. Antoniewicz

NOWOŚCI INSTYTUTU ZACHODNIEGO
POZNAŃ, CHEŁMOŃSKIEGO 1

Maria Kiełczyńska.
O podstawy geograficzne Polski, str. 144 i 16 ¡mapek, cena zł 200,— 
Marian Friedberg,
Kultura polska a niemiecka, t. I-II, str. 363 i 310, c e n a  za cal. zl 500 — 
Alfons Kiafkoński,
Okupacja niemiecka w Polsce w świetle prawa narodów.

str. 196 cena zl 200,—
¡ ‘ogumił Krygowski, Stanisława /ajchow-ska.
Ziemia Lubuska, Opis geograficzny i gospodarczy,

str. 287, cena zł 300,'—

Bożena Stelmachowska,
Zdobnictwo ludowe Ziemi Pyrzyckiej. 4°, str. 34 cena zł 100,—

DO N A B Y C I A
WE W S Z Y S T K I C H  KS IĘG AR N IAC H

KAROL ADWENTOWICZ, zasłużony pracownik sceny 
polskiej, objął dyrekcję teatru w Olsztynie na Mazu­
rach. W ten sposób Adwentowicz po raz drugi już po 
miniondj wojnie obejmuje placówkę p i o n i e r s k ą

Piastowie i Jagiellonowie
Nowe Ararunki, av jakich budujemy Państwo Pol­

skie po drugiej Avojnie ŚAvatowej, domagają się nowe­
go spojrzenia av przeszłość dla Avydobycia z niej idei 
kierowniczych i tych haseł i zasad, którym służymy.

Temu wołaniu stał się posłuszny profesor Zygmunt 
Wojciechowski przystępując do pisania historii poi. 
skiej z czasów Piastów i Jagiellonów.*) Był on szcze­
gólnie przygotowany do opracowania wdaśnie tych okre­
sów naszych dziejów jako autor poważnych studiÓAv 
nad organizacją państAva za PiastÓAv, prac o ustroju 
politycznym, o prawie rycerskim, o sądownictwie z. 
tych czasów, o najstarszych targach w Polsce. W cią­
gu (1avócIi lat powojennych zdołał profesor Wojcie­
chowski wydać w nowym ujęciu historię dzisięciu 
wiekÓAV zmagania się pt. „Polska — Niemcy“ , dAva 
obszerne, naukowe studia „PaństAvo Polskie w wie. 
kacb średnich. „Dzieje ustroju“  i „Zygmunt Stary’;, 
rozwijając nadto bardzo ożywioną działalność organi­
zacyjną i Avydawniczą jako dyrektor ruchliwego Insty­
tutu Zachodirego.

Książka „Polska PiastÓAV Polska Jagiellonów“  prze. 
znaczona jest dla szrokich kół czytelników. Jako syn 
nieodżałoAvanego historyka literatury profesora Kon­
stantego Wojciechowskiego, autora pięknych szkicÓA\ 
popularnych o Prusie i SienkieAviczu i banvnych, przy­
stępnych „Dziejów literatury polskiej“ , Ayydanych 
pierwszy raz przez Macierz Polską, oddziedziczył w i­
docznie zdolności popularyzoAvania zdobyczy nauko­
wych, tak rzadkie u h storyków, bo umie pisać prosto, 
jasno, przystępnie, zajmująco, a rzeczoA\To i treściwie. 
Dobrą Avspóipracownicę ¡zyskał av dr Marii Wojciechow­
skiej, autorce cennej pracy „Z  dziejów książki poi. 
skiej w Poznaniu w XVI wieku“ . Razem dali rzecz 
bardzo na czasie, Avartościową, zdaAvna oczekiwaną 
przez tych wsizystktóh, którzy chcą znać historię Pol­
ski z ust uczonych, opartą na najnowszych <na tym 
polu zdobyczach, nie mają jednak czasu na czytanie 
prac specjalnych, często zawiłych i nużących.

WojciediOAvscy podkreślają av dziejach silnie te mo­
menty, lćtóre mÓAv'ą o naszych prawach do Ziem Za. 
chodnićli. Uwydatniają 'też mocno Avalkę, jaką prowa­
dziliśmy stale z naporem niemieckim. Nie poprzestają 
jednak na omawianiu tylko zagadnień politycznych, 
żywe zanteresowańie okazują rÓAynież dla spraw ku l­
turalnych i gospodarczych. Umiejętnie opowiadania 
aktualizują. Wypadki historyczne często ilustrują więk 
szymi uryAvkami z literatury np. przy kreśleniu po. 
staci Kazimierza Wielkiego przytaczają rapsod Stani­
sława Wyspiańskiego, a opis bitAvy pod Grunwaldem 
uzupełniają fragmentem z „Krzyżaków“ . Potraf:ą też 
ze splotu zagadnień Avybrać te, które są najważniejsze 
i najbardziej zaciekawiające.

Księgarnia św. W ojc!echa AAęyposażyla książkę Woj- 
ciechoAvskich bardzo zasobnie av ilustracje, wykresy, 
mapy i barwne tablice. Z książek, Ayydanych po woj. 
n:e ta jest opracoAvana graficznie chyba najstaranniej. 
Już sanno przeglądanie blisko 500 stron liczącego dzie­
ła przynosi w ilką korzyść i zadowolenie. Taką książkę 
jednak nię tylko się przejrzy i przeczyta ale chętnie 
do niej niejednokrotnie się powraca. Jest to przecież 
nie ty lko ¡zajmująca opowieść o naszych dziejach, ale 
i ich podręcznik. Dlatego przy następnym AAydaniu 
Avidzielibyśmy jeszcze chętnie i wdzięcznie spis osób 
i zdarzeń na końcu książki, literaturę przedmiotu, na­
turalnie tę tylko najważniejszą j dostępniejszą, może 
i tablicę synchronistyczną najważniejszych wydarzeń 
u nas i u ¡sąsiadów. Dobrze by było rówmież pomyśleć 
o umieszczeniu drobnych marginesowych tytulikÓA/ 
w samym tekście który av ten sposób nabrałby jeszcze 
silniejszych rumieńcÓAv życa. Jeśli już tyle zgłaszamy 

• życzeń to podamy tu jeszcze jedno, już .nie pod ad. 
resem wydaAvcy. ale samych autorÓAv historii. Po to­
mie „Polska PiastÓAv Polska Jag'ellonów“  oby uka­
zał się następny, przynoszący dalsze dzieje w tym sa. 
mym, godnym podw al, opracOAA'aniu.

Stefan Papee

*) Maria i Zygmunt Wojciechowscy, Polska Piastów, 
Polska Jagiellonów. Drukarnia śaa\  Wojciecha. Poznań. 
1946. Str. 480, 191 ilustracyj, 4 tablice banvne, 17 ma­
pek, 9 tablic, genealogicznych.

Książeczka o pacyfikacji
Profesor UniAversytetu WrocłaAvsk.iego StanisłaAA- 

Rospoud napisał i Avydal maleńką książeczkę pt. „Z g i­
nęli na polu e łw ały“ . Mowa w niej jest o przebiegu 
pacyfikacji nienreckiej av dwóch A\siach podkrakoAY- 
skich av Liszkach i Kaszowie. Na samym początku au. 
tor zaznacza, że opis choć ujęty av formę reportażu, 
ma charakter ściśle dokumentaryezny. Wszyscy prawie 
przeżywal śmy rzeczy podobne to też bez zastrzeżeń 
przyjmujemy autentyzm opisu. Opis jest straszny, bo 
przeżyta i opisana przez autora pacyfikacja była jed­
ną z najgorszych, jaka dotknęła Avieś polską. Opis. 
choć nie rezygnuje z formy literackiej, utrzymuje się 
ściśle av granicach realiów —• jest to Avięc z jednej 
strony sugestywny Avizerunek zbrodni niemieckiej, z' 
drugiej zaś cenny dokument.

Wśród dołączonych nazwisk pomordo\A’anych spoty­
kamy dwóch młodych ŚlązakÓAA-. maturzystÓAv z Rybni­
ka, 22.1etniego Stanisława Piechoczka i 20-letirego 
Ryszarda Skudrzyka. Obaj zginęli av Liszkach po o- 
kropnych, dokładnie przez autora opisanych, męczar­
niach.

Broszurę ozdobił dwToma rysunkami J. CzechoAvicz. 
Rzecz nadaje się do masowego kolportażu. Nakładcą 
książeczki jest Komitet BudoAvy Pomnika PomordoAAa- 
nych w Liszkach i Kaszowie, który zbiera także ofia. 
ry  na rzecz pomnika (konto PKO IY-4444). Brz.
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Glossy i notatki Co robią Niemcy
Uczcijmy tych z redakcyjnego 

kosza
N ik t o nich nie wspomina. Zaledwie w odpowie­

dziach redakcji: ,,Nie 'Skorzystamy, za słabe, należy 
wiele pracować“ . Warto ich raz przynajmniej uczcić. 
Nie za to, jak piszą, lecz za to, co piszą. Wielcy poe­
ci dzisiaj brzydzą się powieścią poetycką, wykpiwa ją 
gdzie może Przyboś, sam liry k  i ty lko w liryce w i­
dzący sens i istotę poezji. A ci z ko-sza redakcyjnego 
..Odry“  uparcie wracają do epiki, do gawędy poetyc­
kiej, do wierszowanego opowiadania i  listu. Nie gań­
my ich za to, bo brzydko opisują rzeczy piękne, uczu­
cia niezwyczajne, w każdym rązie obce wielkim l iry ­
kom poetyckiego aeropagu polskiego.

Obywatel Michał W. przebywa teraz w szpitalu Spół­
ki Brackiej (dobra instytucja, o której warto więcej 
napisać), gdzie będzie „jeece pora tydn i“ . I  pisze 
wiersze. Okropne wiersze i okropne poematy, prym ity­
wy bez wdzięku ale szczere i ciekawe. Op:suje oblę­
żenie Wrocławia an-no 1945, ucieczkę z palącego się 
mia-ta, dostając się

...dość scęśliwie na stacyjo.
Bo juz do n ij Rusy biją.

Są tu i. rymy „polityczne“  w rodzaju dwuwiersza o 
Hitlerze:

W ielkie Nimcę mu zabrali 
I  kolegów powieszali...

i dowcipny opis ogrodu zoologicznego, do którego 
wreszcie przyleciał Orzeł Biały, który 

. Skrzydła w górę wzniesie 
I  dobre czasy przyniesie.

Cenne są te prymitywne zwierzenia Ślązaka, rymow- 
nika nie tyle z Bożej łaski ile z Dotu własnego. Cen­
niejszy jest wiersz inny, zatytułowany: „Skarga ludu 
¿łaskiego“ . Autorem jest Opolanin. Wiersz końozv się 
'«łowami:
Ozisiaj miast cieszyć się wolnością ukochanej ojczyzny, 
Musimy białe opaski nosić, bo zaliczają nas do niem- 

" [czyzny,
Musimy składać podania i różne prośby rehabilitacyjne, 
Ro naszą wiarę, mowę. dz:eje i ozyny traktuje się 

(gorzej — jak partie reakcyjne.
Warto się nad tymi słowami zastanowić. Jest jakaś 

prawda w tej skardze napisanej niezłą polszczyzną.
Brz..

Winien czy niewinien?
W numerze 252 „Robotnika“  z 13. 9. br. Jacek Jan­

tar uchyla rąbka tajemnicy otaczającej śmierć znane­
go aktora Junoszy Stępows-kiego, który, jak twierdzi 
Autor artykułu, opętany przez kobietę-szpiega Heinri- 
chową dopuścił się zdrady i  zginął z wyroku sądu pod- 
riemnego. W rewelacjach Jacka Jantara dostrzegamy 
pewne nieścisłości, dotyczące komunikatów „gadzinó- 
wek“  na temat te i śmierci. Nie o te drobiazgi jednak 
nam chodzi. Rok temu, niżej podpisany, w rozmowie z 
:ednym z wtajemniczonych ludzi teatru, postawił py­
tanie: jak to było ze Stępowskim? Odpowiedź brzmia­
ła: lim ... mieliśmy rozpocząć proces rehabilitacyjny, 
ale... lepiej chyba dać spokój.

Ta, niejasna zresztą, wypowiedź, artykuł Jantara, 
wskazywały by, że Stępowski zginął zasłużenie.

A tymczasem..
W rozesłanych w maju Redakcjom i Urz.ędom“  ma­

teriałach, dotyczących własnej osoby Tymoteusz Ortym 
na «>tr. 15 elaboratu, w ,,post scriptum“ , pisze: 
„W szelkim i wyjaśnieniami, informacjami o teatrze 
podczas okupacji, służę w* każdej chwili. Będzie to 
materiał prawdziwy, oparty na faktach i dowodach. 
M. in. posiadam wiarygodne — ponad wszelką wątpli­
wość —' dokumenty o niewinnie potępionym i zastrze­
lonym K. Junoszy-Stępowskim“ .

Sprawa się gmatwa. Kto ją  powinien wyjaśnić — 
chvba ZASP. Niestety ludzie teatru wolą milczeć ta­
jemniczo.

Malicką woła w sądzie: „Mogła bym grać w teatrze 
(w znaczeniu: zostałam zweryfikowana — p. a.) gdyby 
nie ta brzydka sprawa o szaber“ .

Krążą pogłoski, że weryfikacji doczekał się Dymsza. 
Cóż kiedy to wszystko plotki, ploteczki... oficjalnie 
„cisza wokoło“ . A to źle. Bardzo źle. Niezdecydowa­
ny stosunek ZASPU do tego, poważnego zagadnienia 
sprzyja powstawaniu wersji szeptanych, które mogą 
tylko szkodzić teatrowi. im)

Przegląd prasy
Dwa popularno - naukowe periodyki śląskie o cha­

rakterze kulturalnym nie mogą jakoś nabrać rozma­
chu i rozpocząć normalnego żywota. Kwartalnik 
„Zaranie* Śląskie“  wyszedł w roku 1945 jako rocznik, 
w roku bieżącym za pierwsze półrocze \yyszedł numer 
podwójny a zapowiadanego na trzeci kwartał pierw­
szego normalnego zeszytu dotychczas jeszcze nie ma.
A byłby już czas najwyższy, by po półtorarocznej 
działalności Instytutu Śląskiego ten jego oficjalny 
organ, mający swoją piękną tradycję, którego piętna­
ście roczmków stanowią bogatą kopalnię wiedzy
0 Śląsku — zaczął wreszce wychodzić regularnie
1 spełniać tę rolę, jaką spełniał tu przed wojną. Po­
dobnie i wrocławsko - jeleniogórski miesięcznik 
„Śląsk4’ wydaje już drugi z kolei numer podwójny, 
stając -s.i ; w praktyce dwumiesięcznikiem. Składają 
się na to zapewne trudności natury redakcyjno-wy- 
dawniczęj. a szkoda, bo tego rodzaju fakt nie przy­
czynia się do zaprowadzenia czasopisma na rynku i 
utrwalenia jego pozycji.

„Śląsk“  utrzymuje się w typie pisma naukowo-po- 
pularnego o przewadze zainteresowań historycznych 
i ogólno-kulturalnych. Ma zapewnioną współpracę wro­
cławskiego środowiska uniwersyteckiego oraz szczu­
płego grona literatów, korzy na Dolnym Śląsku osie­
dli. W treści samej nie przynosi zasadniczo rzeczy no­
wych, ale poruszane tematy są interesujące i godne 
szerszej popularyzacji. Jest pismem sympatycznym 
przez atmosferę serdecznego i bliskiego stosunku au­
torów do spraw Śląska przez nich poruszanych, przez 
ukazywane na swych łamach więzy, jakie zadzierżgne- 
ły się już pomiędzy ludźmi ku ltu ry a nowym tere­
nem ich życia i pracy. Jest w tym piśmie i w jego 
współpracownikach coś z gorliwości neofitów — przy 
czym określenie to r.ależy uważać za pozbawione ja­
kichkolwiek akcentów złośliwości czy ironii. Nie ule­
ga wątpliwości; że jest pismem pożytecznym i godnym 
tego. by je na Śląsku i poza Śląskiem znano i czyta­
no. Prowadzi bowiem systematyczną pracę w kierun­
ku ukazywania : podkreślania w przeszłości i teraź­
niejszości Śląska tego wszystkiego, co stanowi o je­
go polskości i jego dawnej i nowej łączności z kra­
jem. A czyni to spokojnie, rzeczowo, można powie­
dzieć z godnością, bez hasełek, patosu i widoków na 
doraźne efekty.

Okładką ostatniego zeszytu „Śląska“  (5/6) jest bô - 
daj najbardziej udana ze wszystkich dotychczasowych. 
Stanowi doskonałą reprodukcję fragmentów sarkofagu 
kspo/a Henryka IV. Ilustracje okładkowe należa do 
ważnego dla każdego Polaka, który poznaje i pozna­
wać będzie Wrocław, artykułu Marii Majewskiej o 
najstarszych zabytkach polskich tego miasta. Równie 
interesujący z tytu łu jest arykuł Franciszka Kackie- 
ro pt. ..Osadnicza działalność chłopów śląskich w 
XVI w.“ , ale niestety napisany jest tak nieudolnie, 
że czytelnik nie odnosi z jego. lektury żadnego obrazu 
Eagadniénia i żadnej korzyści. A rtyku ł Stanisława 
Kolbuszewskiego o ks. Andrzeju Gałce z Dębczyna. 
heretyku i psarzu religijnym w XV w., który ściga­
ny za głoszenie nauki Wicklefa. znalazł schronienie 
na Śląsku i>a dworze księcia Bolka V. nosi niestety 
cechy przykrej maniery stylistycznej. Relacja Tadeu­
sza Mikulskiego z pobytu Felicjana Faleńskiego we 
Wrocławiu oparta jest na materiale nieciekawym. 
Słusznie stwierdza autor nawiasowo, że wrażenia Fa-

łeńskiego z Wrocławia „dziś jeszcze są obojętne“ . 
Spotkanie Wincentego Pola z tym miastem, opisane 
w n-rze 3 przez tego samego autora, było znacznie 
bardziej interesujące nie tylko na dziś, ale i  w ogóle. 
Cenny i dobry artykuł o wrocławskich studiach Igna­
cego Chrzanowskiego dał Władysław Czapliński. Ucz­
niowie krakowskiego profesora i ci, którzy go zna­
li. przeczytają ten artykuł ze «»wzruszeniem. Autor, 
opi.ując pożegnanie Chrzanowskiego na dworcu wro­
cławskim przed jego wyjazdem z tego miasta na dal­
sze studia do Berlina, komentuje: ..Czyż mógł się 
spodziewać Chrzanowski, że czterdzieści siedem lat 
później przyjdzie mu powitać ten dworzec i tn mia­
sto jako przedostatni etap w swej drodze na Kalwa­
rię, że otoczony ze swoimi kolegami kordonem poli­
cji, stanie się przedmiotem urągowiska i wyzwisk 
oszalałej publiczności „ niemieckiej, znajdującej się 
przypadkowo na dworcu?“  Dobrze pomyślany jest 
cykl Postacie śląskie“ , reprezentowany w każdym 
numerze jedną lub dwiema sylwetkami wybitnych 
Polaków śląskich. W . cyklu tym-omówiono już m. in. 
Józefa Lompę, Piostra Włosta, biskupa Nankera a w 
ostatnim zeszycie brata Benedykta Polaka, posłują­
cego w połowie X III w. do chana tatarskiego, oraz 
światowej sławy pszczelarza śląskiego, ks. Jana Dzier­
żonia. Omawiany numer uzupełnia artykuł Zdzisława 
Hierowskiego o drogach literatury ślą-skiej, dający 
krótki, syntetyczny rys dziejów piśmiennictwa pol­
skiego na Śląsku. Niestety, chyba nie na rachunek 
zasług redakcji należy policzyć artykuł Ludwika Ła­
komego, który zajmując się etymologią słowa „Śląsk“ , 
„Ślązacy“ , wywodzi te nazwy od żelaza. Niewiado­
mo, “ czy tym niedorzecznym dowodem zechcą zająć 
dc nasi językoznawcy.

Redakcja „Śląska“  nie może się pogodzić z nie- 
tkórymi nowo wprowadzonymi przez Komisję Ustala­
nia Nazw przemianowabiami nniejscowości na Dolnym 
Śląsku. Rozpoczęła, w tej sprawie w nr 2 dysk rsja 
\. polemika jest kontynuowana w nrze 5/6 i  wydaje 
uę, że w niektórych wypadkach „Śląsk“  ma "rację 
i posługuje _ się przekonywującymi argumentami. Ale 
czas już najwyższy, by skończył sie „wreszcie ten stan 
dyskusyjny i płynny w nazewnictwie dolnośląskim.

Z notatką w „Śląsku“  dowiedzieliśmy się pewnej 
przykrej historii. Oto pałacyk po zmarłym Gerharcij 
Hauptmannie. został na wniosek Dolnośląskiego Od­
działu Zw. Zaw. Literatów Polskich ofiarowany przez 
starostwo jeleniogórskie Leopoldowi Staffowi,“ " Z nie­
wiadomych bliżej powodów — pisze „Śląsk“  — zmie­
niono tę decyzję starosty i pałacyk został przekażmy 
T-wu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej z przeznaczeniem 
na dom wypoczynkowy dla członków tej instytucji“ . 
0 ile wiemy członkami Twa są ludzie pracujący i mo­
gący tym samym korzystać z akcji wczasowej Związ­
ków Zawodowych, w których są zrzeszeni. A jeśli 
chodzi o pracowników Towarzystwa, to chyba mogli 
*nb'c znaleźć innv obiekt, niż ten, przeznaczony dla 
nestora poetów polskich zniszczonego powstaniem- war­
szawskim. Chcielibyśmy wiedzieć, kto i w oparciu 
o jakie przesłanki spowodował odebranie Staffowi w il­
l i  po Hauptmannie. Rzecz warta wyjaśnienia, jeśli nie 
mamy stracić w iary w zapewnienia o popieraniu pi- 
Rarzv przez państwo. Domagać się. musimy tego wy­
jaśnienia i dlatego, że sprawa dotyczy jednego z naj­
świetniejszych poetów polskich, że ta zmiana decyzji 
ie-sifc dla niego ubliżająca.

Wznowiony „Przednówek“  Pawła Kubisza spotkał 
RHJ z dużym zainteresowaniem. W „Warszawie4’ re­
cenzował go ostatnio Antoni Madej, zbyt jednak imało 
poświęcając uwagi samej “ książce. „W ie^“  poświęciła 
..Przednówkowi“  całą stronę, dając obok . recenzji 
Stefana Lichańskiego przedruk artykułu Józefa Cze­
chowicza z „Ateneum“  (nr 1 r. 1938). Czechowicz in­
teresował się żywo poetami śląskimi. On pierwszy 
nowi tał serdecznymi słowami oprócz Kubisza pojawie- 
(i e się talentów Szewczyka i Baranowicza w artyku­
łach nacechowanych taką życzliwością, jakiej nie 
»potyka się niemal w recenzjach poetyckich pisanych 
orzez poetów. O Kubiszu Czechowicz pisał: „Przed­
nówek4’ ma. jędrny smak epiki, co od razu daje do 
/.rozumienia, że nie gra on melodiami, lecz jest czymś 
konkretnym, twardym jak dłonie górników. A są to 
wiersze o buntach przeciw uciskowi, o nędzy górskiej 
o chwale czasu zbójnickiego, o bijatyce w karczmie, 
o Tych^ co poszli ,,za chtebem“ . Sprawy owo Ku- 
bisz opiewa mocno, mroczno, surowo. Czytając, wic 
się od razu, że to nabrzmiałe cierpieniem słowa tam­
tejszego. człowieka, autochtona. Kto inny nie czułby 
tak śląskich bied, mógłby im najwyżej współczuć. 
Jeśli o kim można powiedzieć, że wypowiedział roz­
pacz ludu tamtejszego, to chyba o Kubiszu, ciosają­
cym wiersze toporem, wiersze ciemne, pełne czekania, 
ze wreszcie b dzie inaczej, pełne porywania się ku 
jutru. Głoszą one nie ty lko dolę śląską, ale więcej; 
ludzką“ .

Dziś po latach dziesięciu blisko, wiersze te nie są 
leszcze historią. Ich czekanie i porywanie się ku ju ­
tru je -1 nadal boleśnie aktualne.

W nrze 4. poznańskiego dwutygodnika „Z ryw  4 
•/wraca uwagę obszerny i sumienny artykuł J. Frąc­
kowiaka Pt. „Zadaira administracji politycznej na 
Ziemiach Zachodnich“ . Niemal wszystkie sformułowa­
ne tu postulaty są przemyślane i słuszne, ale w prak­
tyce wchodzą one przeważnie w Zakres pobożnych ży­
czeń. Oto próbki: „N ie  można sobie wyobrazić umie­
jętnego kierowania żywiołem, którego cech rozwo­
jowych stałych i zmiennych dokładnie' nie znamy lub 
nie unremy od siebie odróżnić, i którego reakcje nas 
zaskakują. Dlatego nieodzowną podstawą działania 
administracji politycznej jest wiedza przynaj‘mniej o- 
gółna o cechach żywiołu, im zaś wiedza ta jest głęb­
sza, tym dogodniejsze są warunki dla trafnych syntez 
w sytuacjach społeczno-politycznych i gospodarczych, 
tym lepsze są warunki ferowania szybkich i względ­
nie nieomylnych decy/ji.*' Albo na temat fachowo­
ści: „Niezwykłe warunki, w jakich znajdują się zie­
mie Odzyskane, wymagają niezwykłej sprawności i inj 
ejatywy fachowej. Każdy rok eksperymentów perso­
nalnych jest tu stracony dla racjonalnej odbudowy 
społecznej i gospodarczej. Ziemie odzyskane wini:y 
być przy wykorzystaniu wszelkich możliwości obsa­
dzone na stanowiskach administracji politycznej ieJ- 
nostikami o sprawdzonych kwalifikacjach zawodowych 
i to przede wszystkim tam, gdzie styka się ona z ży­
wiołem swoim bezpośrednio, t j na szczeblu pierw­
szej instancji“ .

Tak być powinno... (ki)

M ateria ły  farbu j tylko barw nikiem

» O R I O N «
bo j*est gwarantowany i daje trw e i piękne 

kolory.
Do nabycia  w e w s z y s t k i c h  drogeriach 
i  składach fa rb . —  Składnica fabryczna: 
Katowice, ul. Starowiejska 3, tel. 354-64
81

Już wiemy, jakie są skutki działania ducha Schunia- 
chera. Prasa polska przyniosła wiadomości o proteście 
polskim w Berlinie przeciwko redakcjom pism berliń­
skich „Telegraf“  i „Sozialdemokrat“  oraz „Spandauer 
VoIksblatt44. Trzy te pisma w swych wydaniach z dn. 
15 września zajęły się stosunkiem Polaków do wysie­
dlanych z Ziem Odzyskanych Niemców oraz do Żydów. 
Wszystkie te pisma, jak na komendę, postępowanie 
polskie nazwały barbarzyńskim, porównując je do 
zbrodni dokonywanych przez zbrodniarzy norymber­
skich. Oto do czego prowadzi prawo k ry tyk i, jakiego 
alianci nieopatrznie udzielili, a z którego pierwszy 
skwapliwie «korzystał Schumacner.

Protest Polski, nie odmieni, być może, biegu dzie- 
* jów. Nie przeciwstawi się skutecznie wzrastającemu 

szowinizmowi i nienawiści wśród Niemców. Chce on 
być tylko o«trzeżeniem dla odpowiednich czynników 
kontrolnych w Niemczech, reprezentowanych przez na­
rody sprzymierzone.

Jakiekolwiek formy przybierze współpraca polsko- 
niemiecka, będzie ona trudna choć konieczna. Rzecz 
jasna, że stosunki polsko-niemieckie na dłuższą meię 
nie dadzą się utrzymać w stanie dzisiejszym. Żałować 
należy, że polskie czynniki oficjalne dotąd nic nie 
uczyniły w kierunku propagandy polskiej wśród Niem 
ców. Należało dawo już pomyśleć o stworzeniu w Ber­
linie dziennika w języku niemieckim, który by infor­
mował Niemców rzeczowo i spokojnie o naszych osiąg­
nięciach i prawach. Dopóki Niemcy były silne i zwy­
cięskie, nie mogło być mowy o współpracy polsko- 
niemieckiej, wszelkie korzyści bowiem z niej odnosili 
oni. Dziś jes-t czas na taką współpracę, — piszę: 
współpracę a nie przyjaźń — dziś trzeba ją zapocząt­
kować. Myli się ten, kto sądzi, że ich dzisiejszy sąd
0 Polakach kształtuje się na podstawie Odry i Nysy, 
wysiedleń lub nawet na podstawie średniowiecznego 
bodajże powiedzenia o „ponische Ordnung“ . Oceniają 
ras Niemcy wciąż jeszcze według rasistycznej formuł­
k i o narodach nadwartościowyęh i bezwartościowych. 
Przeciwko temu nastawieniu nic nie wskórają protesty, 
a wiele natomiast uczynić może umiejętna propaganda. 
Propaganda w języku niemieckim. Ministerstwa spraw 
zagranicznych oraz informacji i propagandy powinny 
były już o tym dawno pomyśleć. 1 znowuż — gdyby 
projekt ten został zrealizowany, w co trudno tak od 
razu uwierzyć — trzeba by. do pracy tej posadzić 
prawdziwych, znawców Niemiec, urodzonych na Zie­
miach Zachodnich.

Na razie jednak głucho o takich planach. Na razie 
Niemcy wciąż o nas nic pozytywnego nie wiedzą, nie
znają naszego wysiłku ani nawet całej prawdy o na­
szej sześcioletniej męce. To też pogląd ich na nas na­
dal zabarwiony jest osobliwym »szowinizmem, a uze­
wnętrznia się; to już nawett, jalc widzimy, na łamach 
prasy niemieckiej.

Ostatecznie Niemcom materialnie nie powodzi' się 
źle i dlatego myśl ich, uwolniona od wielu trosk, tak 
pewnie wkracza w dziedziny k ry tyk i politycznej.

Urząd Statystyczny miasta Berlina ogłasza od nie­
dawna ciekawe miesięczne^ wykazy wydatków, jakie 
poszczególni niemieccy posiadacze kart żywnościowych 
pono«zą na zakup towarów kartkowych. Przy okazji 
warto nadmienić, że Niemcy otrzymują na kartk i pra­
wie wszystko, co im jest potrzebne do codziennego 
wyżywienia. I tak ciężko pracujący, których przy­
działy są najobfitsze, wydali w miesiącu grudniu 
1945 — 21.28 RM, urzędnicy 12,33 RM, wolne zawo­
dy 10,61 RM. Koszty wyżywiania wynosiły zatem
1 rzeciętnie 15 proc. miesięcznych zarobków. Od stycz­
nia br.. koszty te -nieznacznie się zwiększają a to na 
skutek dodatkowych przydziałów jak keksów, sztucz­
nego' miodu, marmolady, owoców. Stosunkowo duże 
są koszty wyżywienia niemowlęcia, wynoszą bowiem 
i 5,88 RM miesięcznie. Jedną trzecią tych kosztów 
jednak stanowi przydział mleka.

Ile kosztuje jedna kaloria — to dalsze pytanie, któ­
re można rozstrzygnąć na podstawie cyfr Urzędu Sta­
tystycznego w Berlinie. Ciężko pracujący, którym 
przydziela się dziennie 2400 kalorii, za jedną markę 
otrzymują aż 3290 kalorii. Potem kalorie są co raz 
tańsze, tak że wolne zawody za jedną markę otrzymu­
ją 4100 kalorii. Powód leży w tym, że ciężko pracu­
jący otrzymują nie ty lko  więcej ka lorii, ale i warto­
ściowsze. Jedna kaloria u ciężko pracującego kosztuje 
zatem 0,03 feniga.

Na dodatek podamy jeszcze ceny artykułów żywno­
ściowych w Berlinie. Sumy odnoszą się do jednego kg:

chleb pszenny 0.60 RM
chleb żytni 0,44 RM
mięso 1,75 RM
masło 3,60 RM
margaryna 1.96 RM
mąka pszenna 0.46 RM
cukier 0.78 RM
kartofle 0.12 RM

Przypominamy ciągle, że 90 proc. Niemców żyje 
z kartek żywnościowych, nieliczni tylko dokupują 
niektóre produkty na czarnym rynku, który jest bar­
dzo tępiony.

Pracownicy kultury otrzymują w Niemczech najwar­
tościowsze kartki żywnościowe oraz częste specjalne 
przydziały żywnościowe. Zarejestrowanych pracowni­
ków ku ltu ry jest w strefie radzieckiej 16 tysięcy, w 
angielskiej — 9 tysięcy, w amerykańskiej — 1800 
i we francuskiej 1500. Uderza ogromna ich liczba 
w strefę radzieckiej. Istotnie, bardzo żywe jest tu

Patrzymy
Królewna Śr.ieżka opuściła nas znowu. Wróci jed­

nak na pewno — kobiety zawsze wracają. Natomiast 
„Jaśnie panu szoferowi“  doskonale się w Katowicach 
wiodło. Ileż ludzi kilkakrotnie; w przeciągu krótkie­
go czasu oglądało tę bzdurę, zachłystując się pseudo- 
atmosferą pseudo-arystokracji. Ale przecież znamy 
tych zawodowych oglądaczy zwłok i wywłok filmo­
wych. To przecież ci sami, którzy podczas oglądania 
„Skarbu rodziny Goupi“ , protestowali głośno przeciw 
„francuskim naciągaczom“ , którzy produkują, którzy 
ośmielają «ię wyprodukować obrazy nie mogące ̂  się 
zmieśc ć w ciasnym i ograniczonym (dosłownie i w 
przenośni) — polu widzenia — tychże oglądaczy.

Ale dość o nich. Nie psujmy sobie humoru. Zagad­
nienie to omówimy zresztą jeszcze przy innej spo­
sobności i w innej ska li.' Zajmijmy się raczej króciut­
ko naszym bieżącym repertuarem kinowym. — Po 
„Trzech przyjaciołach“  (kino „U nion“ ), wraca na ten 
ekran film  już wyświetlany w Katowicach, a to: sen­
sacyjne: „Ręce zawiniły“ . Oby tylko kopia n'e byki 
tak zdarta, jak w poprzednim obrazie. — _ Równocze­
śnie też wchodzą na nasze ekrany dwa interesujące 
film y, mianowicie „Studentka“  (według powieści V ic- 
k i Baum — w kinie „Zorza“ ), oraz ciekawy obraz,

tętno życia kulturalnego. Berlin promieniuje jak za 
dawnych dobrych czasów, wysoko stoi radiofonia, 
na której politykę artystyczną wyłączny wpływ maja 
Niemcy, żywo przyjmuje się prasa. Wydaje się zresztą", 
że w strefie radzieckiej łatw iej jest o papier.

Schumacher Kurt, jednoręki wódz socjaldemokratów 
niemieckich, występujący agresywnie przeciwko granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. Na zdjęciu Schumacher 

w czasie przemówienia w Hamburgu.

Żywo zaczynają się ostatnio prezentować malarze-
Do niedawna pisało się w gazetach niemieckich o u- 
padku malarstwa niemieckiego, teraz nowiny są coraz 
cieplejsze.. W_ Berlinie w ciągu'jednego miesiąca czyn­
nych było aż 13 wystaw malarskich. Z ciekawszych 
— Oskar Nerlinger pokazał ponad 30 akwarel i ry- 
sunków. Dominował krajobraz, od Haweli* po Woge- 
zy. Za najdojrzalszy krytyka niemiecka uznała „B u­
rzę na równinie reńskiej“ . A licja Lex-Nerlinger wy- 
sawjła cykl rysunków „N a drogach niemieckich 
1945“ . Jak sam ty tu ł, cyklu wskazuje były to rysunki 
o klęsce, ale. pokazywały ją  perfidnie od strony matki

„Wiązanie snopów 4 Oskara Nerlingera także było na« 
wystawie w Berlinie. Widać tu, jak zresztą na więk­
szości jego rysunków, zarówno zgryźllwość obserwato­

ra jak i inarzycielstwo idyllisty.
płaczącej nad trupem dziecka, zastrzelonego przez, 
nieprzyjacielskie samoloty, _ od strony starców z obo­
lałymi od marszu nogami. Wspomnieć warto tutaj 
jeiszcze Aleksandra Kamaroffą, którego, sztuka grawi­
tuje między lekką elegancją Hćńri Matiss‘a a ciężki­
mi wizjami Edwarda Muucha. Wreszcie rzeźbiarz:
Gustaw Seitz. Uważa «ię go za spadkobiercę wielkie­
go Maillola. choć przyznaje się, że różnica jest taka, 
•jaka, zachodzi między winem reńskim a białym bur­
gundem. wisz.

na ekran
francuskiej, produkcji przedwojennej: „Niebo jest dla 
was...“  (k ;no „Casino“ ). — Przypuszczamy,, że wszy­
stkie te film y będą się cieszyły dużym powodzeniem.

Na zakończenie, jak zwykle parę ciekawszych wia­
domości ze świata filmu. — Otóż, jak się. okazuje, 
wszyscy nasi sąsiedzi praciiją już na polu filmowym 
pełną parą. Ostatnio Wcgrzy nakręcili dwa pełno-me- 
trażowe obrazy, a to: „Nauczycielka“  oraz „Złote .go­
dziny“ . O miedzę dalej — w Austrii, wyprodukowano- 
również ’ dokumentarny film  pt. „950 la t A ustrii".

Równocześnie też pracują obiektywy słowackie, 
czeskie a nawet niemieckie. I  to jak pracują. Oczy­
wiście nie wspominamy w ogóle o produkcji angiel­
skiej, sowieckiej czy _ amerykańskiej.^ Dla równowagi 
nie wspominamy również o.., polskiej.

Sławny już dzisiaj w całym święcie film  produkcji 
szwajcarskiej (wykupiony zresztą przez amerykański 
koncern filmowy):. „Ostatnia -szansa“  został ostatnio- 
przetransponowany na radiowe słuchowisko. Niedawno 
nadano je z rozgłośni angielskich. Mimowoli nasuwa 
nam .się tu melancholijna uwaga, że może -trzeba bv 
nadać i w Polskim Radio słuchowisko pt. „Zakazane- 
piosenki“ , aby przynajmniej w ten sposób zrealizować 
nieustanne pogróżki naszej produkcji filmowej. Szko­
da tylko że nie rozporządzamy jeszcze telewizją. Mo­
że wreszcie nowy, powojenny, polski film znalazł by 
swój ekran, swoich producentów i swoich, ileż już ra­
zy — okpiwanych — widzów. Alba.
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„Odra44 winna się naleźć na stole każdego uczonego, 

pracownika umysłowego oraz w każdej świetlicy. „Odra44 jest 

wykładnikiem przeszłości, życia i woli Ziem Odzyskanych.


